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Wszystko już prawie gotowe

Z PROF. DR. HAB.
WITOLDEM MICHAŁKIEWlCZEM 

Z AKADEMII MEDYCZNEJ 
W POZNANIU

0 PRACY I POKOJU
— Jak pan, 

panie profeso­
rce, spędzi ju­
trzejszy, świąte 
ezny dzień?

— Najpierw 
jak zwykle, u- 
dam się do kli- 
niiki ginekologii, 
odwiedzę moje 
pacjentki — nie wszystkie bo
na to czasu nie znajdę, ale talk 
zwane „najpoważniejsze przy­
padki”. Potem pójdę na miej­
sce gdzie, przed pierwszomajo­
wym pochodem zbierają się 
pracownicy mojej uczelni — 
Akademiii Medycznej imienia 
Karola Marcinkowskiego w Po 
znaniu. Razem weźmiemy u- 
dzieł w majowej manifestacji. 
Po południu — trzeba znów bę 
dzie popracować. Mam do na- 
pitoania zaległe recenzje medy­
cznych prac.

— Czy uczestnictwo w pier- 
wszomajowych pochodach .jest 
dl* pana stałym elementem ob 
chodów Święta Pracy?

— Tak, uczestniczę w nich 
stałe, chyba że wyjątkowy 
zbieg okoliczności uniemożliwi 
mi to. Pochód jest dla mnie 
symbolem. Pamiętam, w la­
tach dwudziestych mieszkałem 
z rodzicami na poznańskiej Wil 
daie. Tam odbywały się pocho 
dy socjalistów i komunistów. 
Niewielkie były, ale atmosfe­
rę i zdecydowanie tych mani­
festujących ludzi zapamięta­
łem do dzisiaj.

— Powojenne pochody na­
bierały innego charakteru, na 
bierały rozmachu, kolorów...

— ...i festynowej atmosfery 
Chodziło się rodzinami, z dzieć 
mi . w wózkach, na ramionach, 
z kwiatami. W ostatnich latach 
znów jednak pochody nabrały 
cech manifestacji: uczestnictwo 
w niej zaczęło znaczyć wybór 
takiej, a nie innej drogi. Dla 
mnie zresztą 1 Maja był i jest 
w dosłownym znaczeniu Świę­
tem Pracy. Pochwałą pracy 
Każdej • wykonanej dobrze, z 
pożytkiem i sensem. Myślę, że 
na ten element uznawania do­
brej roboty trochę mało zwra­
camy uwagi. A przecież tylko 
ludzie dobrze do pracy przy­
gotowani, należycie pełniący 
s\yoje powinności mogą tę na­
szą rzeczywistość pchnąć ku 
lepszemu. O tym dobrze wie­
dza wszystkie mądre ' narody 
— tworząc etos pracy.

— Uczestnictwo w majowych 
pochodach oprócz doznań czy­
sto zewnętrznych dostarcza też 
1 sporo okazji do refleksji o- 
rólniejszych...

— Tak. myślę wtedy o wa­
runkach jakie są niezbędne dla 
pracy z sensem, dla życia w 
ogóle. — bo patrzę na te pro­
blemy szeroko. Myślę więc o 
tym. że by móc pracować, two 
rzyć dla swoich bliskich, dla 
społeczeństwa. świata — trzeba

Dokończenie na str 2

Skromny lecz odświętny
będzie tego dnia wystrój kraju

(PAP) Przygotowania do 
Międzynarodowego Święta 
Pracy dobiegają końca Skrom 
nie. lecz odświętnie przystro­
jono miasta i wsie. Dominu­
jącym akcentem plastycznym 
są flagi biało-czerwone i 
czerwone: symbol zbratania 
tradycji robotniczych i pa­
triotycznych naszego' narodu. 
Istotną częścią tegorocznych 
obchodów pierwszomajowych 
są rozliczne inicjatywy spo­
łeczne i produkcyjne, podej­
mowane dla uczczenia 40-le- 
cia Polski Ludowej przez bry 
gady, wydziały, załogi zakła-

dów pracy mieszkańców 
miast i wsi, młodzież.

Stolica Polski Ludowej u- 
dekorowana została tysiąca­
mi flag. Ną siedzibę KC 
PZPR widnieje hasło klasa 
robotnicza główną siła w roz 
woju socjalistycznej Polski”.

Trasa centralnej mau*festa- 
cji społeczeństwa Warszawy 
— od placu Grzybowskiego

globie ludy w majo-wych po­
Maja

chodach .Proletariusze
wszystkich krajów łączcie się”. 
Na placu Zwycięstwa usta­
wiona jest trybuna honorowa, 
z której przebieg manifestacji 
oglądać będzie 700-osobowa 
grupa weteranów ruchu robot­
niczego i kombatantów.

W poniedziałek, w Sali Kon 
gresowej Pałacu Nauki i Kul-

do placu Dzierżyńskiego — . tury odbędzie się uroczysty
przybrała uroczysty wygląd.
Hasłem, które 
tarza się na 
jest to. które 
lat jednoczy

najczęściej pow 
ulicach stolicy, 
od dziesiątków 

na ziemskim

koncert z okazji 1 Maja, na 
którym spotkają się ludzie za­
służeni, najbardziej zaangażo­
wani w dzieło przezwycięża­
nia kryzysu.

Kaliskie

Spotkanie z weteranami
ruchu robotniczego

INFORMACJA WŁASNA
W sobotę w gmachu Komi­

tetu Wojewódzkiego PZPR w 
Kaliszu odbyło się tradycyjne 
pierwszomajowe spotkanie 
kierownictwa woje wód zkiej 
instancji partyjnej i władz ad 
minia trący j nych wo j ewódiztwa

i •kilkudziesięcioosobową gru­
pą weteranów ruchu robotni­
czego i aktywistów partyj­
nych. Powitał ich I sekretarz 
KW PZPR — Jan Janicki, 
który w swoim wystąpieniu 
nawiązał do osiągnięć budow- 
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Od środy na terenach MTP

Polskie Meble 84
oferta dla zagranicy

INFORMACJA WŁASNA

Od najbliższej środy na 
renach MTP trwać będzie

te­
ko

lejna, ważna proeksportowa 
ekspozycja naszego rodzime­
go przemysłu. Tym razem w 
pawilonie nr 5 swe możliwoś 
ci zaprezentują producenci me 
bli zrzeszeni głównie w — 
mającym swą siedzibę w Poz
naniu
centów Mebli

Zrzeszeniu Produ-
Przedsię-

biorstw Współpracujących; 
eksponowane będą wyroby 49 
fabryk.

Proeksportowa wystawa 
..Polskie Meble’’ będzie dwu- 
krotnje większa niż ubiegło­
roczna. Oczekuje się, iż zo­
staną zawarte z partnerami 
zagranicznymi umowy han­
dlowe o wartości 20 milio­
nów dolarów na rok bieżą­
cy i 60 milionów dolarów na 
rok przyszły. Sama ekspozyc 
ja zawierać będzie 300 zesta­
wów mebli stołowych. 25 sy- 
oialnycb oraz kuchennych, wy

Eksport naszych mebli znaj 
dujących od lat uznanie u za­
granicznych o dbiorcćw ;est 
niezbędny dla uzyskania de­
wiz potrzebnych na zakup sze 
regu komponentów nieodzow­
nych przy produkcji mebli, 
również dla odbiorców krajo­
wych. Można więc powiedzieć, 
iż w pewnym sensie od tego 
na ile powiedzie się sprzedaż 
polskich mebb, zależeć będzie 
w najbliższych latach ich po­
daż na rynek krajowy.

W tych też dniach zwiedzać 
będzie można w pawilonie nr 
7 MTP, ekspozycję Międzyna 
rodowego Salonu Maszyn i 
Narzędzi do Obróbki Drewna

ooczvnkowych i 
wych. Ponadto 
nych będzie 900
oojedyńczych. 
eksponatów (60
wyroby 
wane. Z 
również 
kierów i

nowe 
ofertą

młod/ieżo- 
prezentowo. 
sztuk mebli

Większość z 
pro'’ 1 beda to 
i zmodernizo- 
swa wystania

producenci okuć la- 
farb.

Czytelnikom
najlepsze życzenia

składa
„Głos Wielkopolski"
_ _ _ _ _ _ _ _ —- - - - - - - - -

Rys. Katarzyna Korytowska

Zakończyły się 
Kaliskie Dni Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej
INFORMACJA WŁASNA

27 kwietnia zakończyły się 
IX Kaliskie Dni Przyjaźni 
Polsko - Ra d zi eckie j, k tór y c h 
przewodnim motywem było 
ukazanie społeczeństwu regio 
nu wszechstronnej współpra­
cy Polski i ZSRR w kontynua 
cji budownictwa socjalistycz­
nego i utrwalania pokoju.

W bogatym i atrakcyjnym 
cyklu imprez w ramach trzy­
dniowych Dni Przyjaźni, na' 
terenie całego województwa 
odbyło się wiele spotkań, kon 
certów, konkursów i wieczor­
nic. M. in. w Zbiorczej Szko­
lę Gminnej w Zdunach odby­
ło się spotkanie z uczestnika­
mi obozu młodzieżowego w 
Charkowie. a w Szkole Pod­
stawowej w Jaraczewie spot­
kanie weteranów walk naro­
dowowyzwoleńczych i dzia­
łaczy TPPR z młodzieżą szkol­
ną. W wielu ośrodkach re­
gionu zorganizowano też oko­
licznościowe wystawy, m. in- 
w KMPiK w Ostrowie ekspo-
nowano 
dziecka,

książki i prasę ra- 
a w Pleszewie — fol-

dery i prospekty Centrali 
Handlu Zagranicznego „Stan-
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„Drema 84”, którego otwarcie ó 
nastąpi w piątek. 4 maja. $ 
..Drema” również trwać bę- $ 
dzie do 8 maja. Jej oferta $ 
została ściśle powiązana z wy X 
stawą „Polskie Meble” Eks- ę 
ponowane będą bow;em ma- y 
szyny i urządzenia dla prze- ę 
mysłu tartacznego, papierni- 9 
czego, narzędzia do ooróbki a 
drewna, do produkcji płyt ó 
drewnopodobnych i pilśnie- y 
wych oraz sprzęt i pojazdy ę 
dla leśnictwa. Oferta obej- 9 
muje również lakbry, kleje X 
i barwniki. W „premie 84" o 
wezmą również udział wy- Y 
stawcy z Belgii. Francji RFN X 
i Włoch, (mani 9

Dorobek 40-lecia Polski Ludowej powstał 
z pracowitości i ofiarności ludzi pracy

szanujmy go i pomnażajmy

Plenum KW PZPR i WK ZSL w Koninie

Wspólna polityka rolna
przynosi efekty

INFORMACJA WŁASNA

W sobotę odbyło się 
Koninie wspólne plenarne

miesiącami uchwały XI 
num KC PZPR i NK 
przedstawił sekretarz

Ple-
ZSL
KW

po
siedzenie Komitetu Wojewódz 
kiego PZPR i Wojewódzkie­
go Komitetu ZSL poświęco­
ne ocenie realizacji wspólne­
go plenum obu instancji z 
9 grudnia 1981 oraz XI Ple­
num KC PZPR i NK ZSL. W 
obradach wzięli udział: se-

PZPR — Władysław Janicki. 
— Staramy się wspólnie eli­
minować przeszkody stojące
na drodze 
partyjnego 
powiedział, 
wystąpienia 
we zasady

partnerskiego i 
współdziałania — 
W dalszej części 
stwierdził, że no- 

polityki rolnej

kretarz KC PZPR Zbig-
niew Michałek, sekretarz NK 
ZSL. wiceminister finansów 
— Kazimierz Olesiak, I sekre 
tarz KW PZPR — Lech Ciu­
pa, prezes WK ZSL — Piotr 
Chojnacki.

Otwierając obrady prezes 
WK ZSL powiedział między 
innymi, że ustalenia wspól­
nego plenum muszą być 
wprowadzone w życie, jeże­
li chcemy osiągnąć samowy­
starczalność żywnościową i 
dorównać przodującym kra­
jom Europy.

W imieniu Egzekutywy KW 
PZPR i Prezydium WK ZSL 
sprawozdanie i samoocenę z 
działalności obu instancji w 
realizacji podjętej przed 15

wzmogły zainteresowanie rol­
ników indywidualnych zie­
mią, tym niemniej nadal pro­
blemem jest zagospodarowa­
nie gruntów Państwowego 
Funduszu Ziemi, które stano­
wią w większości gleby naj­
niższych klas. Nic udało się 
osiągnąć pożądanego wskaź­
nika nawożenia mineralnego 
gleby. Potrzebą staje się 
zwiększenie lokalnego wyko­
rzystywania popiołów podym 
nicowych. Melioracja i zaopa­
trzenie. wsi w wodę nrzepro- 
wadzane sa w tempie nieza­
dowalającym z czego wynika 
konieczność utworzenia w wo 
jewództwie 'drugiego przedsię 
biorstwa melioracyjnego. Na
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Sens tego święta
IMaja. Święto, które jak 

żadne- inne obrosło 
tradycjami rewolucyjnych 
walk klasy robotniczej o pra­
wa należne ludziom pracy, o 
ograniczenie wyzysku, o wy­
zwolenie społeczne, o ludzką 
godność, o wszystko to, co 
nam Polakom żyjącym w Pol­
sce w roku 1984 wydaje się 
tak normalne, jakby to trwa­
ło od niepamiętnych czasów. 
Starsze jednak pokolenie pa­
mięta dobrze jeszcze czasy, w 
których świętowanie 1 Maja 
było nie tylko zabronione, ale 
także było przestępstwem, za­
grożonym karą. Dla' ludzi mło 
dych, dla tych wszystkich, co 
się urodzili już w Polsce Lu­
dowej, święto mas pracują­
cych jest czymś, co było „od 
zawsze", czymś tak zwyczaj­
nym, jak każde inne święto. 
A przecież nie jest to święto 
zwyczajne. Jego niezwyczaj- 
ność polega właśnie na tym, 
że rodziło się ono, krzepło i 
wchodziło do kalendarza siłą, 
w walce klasowej wyzyskiwa 
nych z .wyzyskującymi, a w

Polsce stało się świętem ofi­
cjalnie i urzędowo uznanym 
dopiero po zdobyciu władzy 
przez siły postępowe.

Warto sobie te fakty uzmy­
słowić jeszcze raz, mimo że 
są one tak powszechnie zna-
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ne, że aż się o nich niekiedy 
zapomina, jak się często za­
pomina o sprawach tak oczy­
wistych, jak to, że — mimo 
wszystkich potknięć i niepo­
wodzeń, mimo kryzysu i 
przejściowych trudności — je­
steśmy dzisiaj nieporównanie 
zamożniejsi niż przed rokiem 
1939. Ze przebyliśmy drogę 
daleką, pozostawiając za sobą 
cały balast zacofania ekono­
micznego, analfabetyzmu, bez 
robocia, przeludnienia i nędzy 
wsi, bezbronności militarnej, 
politycznego rozwichrzenia i 
wielu, wielu innych tego ro-

dzaju zjawisk. Jeżeli dzisiaj 
te fakty wspominać, to przede 
wszystkim po to, żeby trak­
tować je jako swego rodzaju 
lekcję wychowania obywatel­
skiego i lepiej sobie uzmysła­
wiać, czego już dokonaliśmy, 
nie zapominając równocześnie 
o tym, co jeszcze nas czeka 
i co musimy zrobić, żeby jak 
najbardziej przybliżyć ideały, 
o które walczyli nasi dziado­
wie i ojcowie.

I także po to, by krytycz­
nie oceniać tych, którzy by 
chcieli podszyroać się pod. 
tradycje 1-majowego święta, 
ukrywając swe prawdziwe ce­
le, nie mające nic wspólnego 
z tradycjami walki klasy ro­
botniczej i mas pracujących, 
cele, które w swej istocie są 
obce socjalizmowi i wszyst­
kiemu, co ustrój ten z sobą 
dla ludzi pracy niesie. 1 Ma­
ja święci się przecież pod 
sztandarami, na których wy­
pisane są takie piękne słowa, 
braterstwo, wolność, pokój, 
socjalizm. Słowa, które dla 
każdego polskiego patrioty 
mają szczególnie głęboką 
treść.

MARIAN FLEJSIEROWlCZ
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Związkowcy o budownictwie mieszkaniowym
(Inf. wł.) W Lesznie na kolejnym poisiiędizeuiu zebrała 

się wo jewódiaka komisja do spraw współpracy związków 
zawodowych z władzami politycmo-admiin.istracyj.nymi. Te­
matem obrad były zagadnienia związane z budownictwem 
mieszkaniowym, tworzeniem infrastruktury komunalnej o- 
raz zagospodarowaniem na cele mieszkaniowe strychów. 
Poruszono również problem kredytowania budownictwa mie­
szkaniowego. W posiedzeniu, któremu przewód niczyi Józef 
Szymlet, uczestniczył wicewojewoda leszczyński — Ed­
mund Jankowski. W trakcie obrad przedstawiciele leszczyń­
skich związkowców uchwalili apel do wszystkich ludzi 
pracy województwa leszczyńskiego o aktywny udział w 
pochodach pierwszomajowych oraz zbliżających się wybo­
rach do rad narodowych, (ar)

Komunikat Prokuratury Wojewódzkiej w Warszawie 

W sprawie śmierci G. Przemyka

Nagrody im. L. Waryńskiego

Poznańscy uczeni wśród laureatów

(PAP) Nawiązując do po­
przednich komunikatów, pro­
kurator wojewódzki w War­
szawie informuje, że uzupeł­
niające czynności dowodowe 
w śledztwie dotyczącym 
śmierci Grzegorza Przemyka 
zostały w całości przeprowa­
dzone zgodnie z treścią posta 
nowienia Sądu. Wojewódzkie­
go z 24 stycznia 1984

W toku wykonywania tych 
czynności, ujawnione zostały 
nowe istotne okoliczności zda­
rzenia, wymagające praco­
chłonnego działania, zmierza­
jące do uzyskania dowodów 
w szerszym zakresie niż to 
wynikało z postanowienia są­
du.

Wyjaśnienia podejrzanych 
Michała W j Ja^ka S wnio­
sły szereg ważnych a n;ezna- 
nych dotychczas ustaleń wią 
żących się z przedmiotem 
śledztwa.

W celu odtworzenia prze­
biegu zdarzeń zgodnie z treś­
cią wyjaśnień obu podejrza­
nych przeprowadzono z ich 
udziałem na terenie stacji po­

Plenum WK ZSL w Kaliszu

Zadania w kampanii wyborczej 
i realizacji uchwał kongresowych

INFORMACJA WŁASNA
Zadania członków stron­

nictwa w kampanii wyborczej 
do rad narodowych oraz w 
realizacji uchwał IX Kongre­
su ZSL były tematami ple­
narnego posiedzenia WK ZSL 
w Kaliszu. Obrady prowadził 
prezes WK — Edmund Jam- 
roży.

Jednym z najbardziej ak­
tualnych i pilnych zadań dla 
całej wojewódzkiej instancji 
ZSL jest dzmłalność pized- 
wyborcza — powiedział m in. 
wiceprezes WK ZSL — Ma­
rian Jóźwiak. Szczególnie waż 
ne będą zebrania konsulta­
cyjne z kandydatami na rad­
nych.

0 PRACY I POKOJU
Dokończenie ze str 1 

kiilkiu waruiników. Za najwa­
żniejszy uważam uniknięcie 
tr zec h kl ę sk: ' zamieć zyszc zenia 
środowiska (w tym ujmuję rów 
nież skażenia wynikające z 
wojny atomowej), opanowanie 
procesów demograficznych i 
zabezpieczenie dostatecznej Ho 
śdi odipowiedniiego pożywienia. 
To Są cele dalekosiężne...

— A na co dzień jest pan 
lekarzem, bliskim i blisko ro­
dzącego się życia...

— Dlatego tcik często mówię 
o pokoju. Co może być bar­
dziej potr-mb’^ naszym daie- 
etom, wnukom n:ż uwotolef^e 
się od gro^b” katastrofy wo- 
jeńnej? Gdv r^rzy ^ję na ma­
leńkiego H' ''-'O"o co urodzone­

go cztowto’*Q na pierwsze, szozę 
śliwo chwR® macierzyństwa — 
myśl o pokó/u nabiera wyrazu 
szczególnego I jawi się wiele 

gotowia ratunkowego wizje 
lokalne, które utrwalono na 
taśmie .magnetowidowej. W 
czynności tej umożliwiono u- 
czestnictwo obrońcom podej­
rzanych i oeł.iomomikowi mat 
ki Grzegorza Przemyka.

W sprawie przesłuchano 
dalszych świadków.

Zgromadzone dodatkowo do­
wody wymagały’- zwrócenia się 
do powołanego już wcześniej 
w tej sprawie zespołu bie­
głych z zakresu medycyny są 
dowej, chirurgii i biomechaniki 
o wydanie uzupełniającej opi- 
-nii, co wykonane zostało 18 
kwietnia br.

Aktualnie podejrzani, ich c- 
brońcy oraz pełnomocnik po­
krzywdzonej zapoznają się z 
uzupełniającym materiałem 
śledztwa. Po zakończeniu tej 
czynności wydane zostanie po­
stanowienie o zamknięciu 
śledztwa, a następnie skiero­
wany do sadu akt oskarżenia 
obejmujący wszystkich sześciu 
podejrzanych, o których infor­
mowano w poprzednim komu 
nikacie.

Informację o przebiegu IX 
Kongresu ZSL i udziale 10- 
osobowej delegacji kaliskiej w 
jego obradach przedstawili m. 
in. prezes WK oraz Aleksan­
der Bęcki. Z dyskusji kon­
gresowej za najważniejszą 
sprawę mówcy uznali silne za 
akcentowanie problemu wody, 
której deficyt odczuwa się w 
Kaliskiem dość powszechnie.

W podjętej uchwale plenum 
udzieliło rekomendacji pro­
ponowanym kandydatom na 
radnych do WRN ora? zobo­
wiązało wszystkich członków 
oraz ogniwa i instancje stron 
nictwa do pełnej realizacji u- 
chwał IX Kongresu ZST (msj) 

niepokojów. Ba, gdyby nie 
świąteczna atmosfera — powie 
działbym ostrzej... Ludzie ha 
ś wiecie jakby zapominają o 
doświadczeniach minionej woj­
ny. Zdają się igraJć na krawę­
dzi przepaści. Jak gdyby nie 
wiedzieli, że uderzą w sie­
bie...

— Jutro w pierwszomajo­
wych manifestacjach przejdą 
ulicami miast tłumy ludzi. 
Wśród nich kobiety, którym 
pan i pańscy koledzy przy­
wrócili zdrowie, dzieci którym 
pomogliście się urodzić: ponio­
są chorągwie, kwiaty, ^iasłą o 
pokoju, i pracy... Czego im pan 
profesor życzy?

— ...Żeby te treści wypisane 
na transparentach traktowali
poważnie. I odpowiedzialnie.

Rozmawiała
JOLANTA LENARTOWICZ

Forum Młodej Nauki I Techniki

W Poznaniu dyskutowano 
nad współczesnym modelem inżyniera

INFORMACJA WŁASNA

W sobotę 1 niedzielę od­
bywało się w Poznaniu II 
Forum Młodych Twórców 
Nauki 1 Techniki. Uczestni­
czyło w nim około 200 mło­
dych racjonalizatorów oraz 
zaproszeni goście, a wśród 
nich członek Biura Politycz­
nego KC PZPR — Stanisław 
Kalkus, przewodniczący ZG 
ZSMP — Jerzy Jaskier.da. se­
kretarz KW PZPR w Pozna­
niu — Stanisław Piotrowicz 
a także przedstawiciele mi­
nisterstw i urzędów ''entral- 
nych.

Obrady toczyły się na se­
sjach plenarnych 'oraz w zes­
połach problemowych. Otwo­
rzyło je wystąpienie Jerzego 
Jaskierni. Stwierdził on, że 
intencją forum jest stworze­
nie możliwości bezpośrednie­
go udziału tnlodych w poszu­
kiwaniu skutecznych rozwią­
zań wyjścia z gospodarcze­
go impasu. Rekonstrukcja gos 
podarki wymusza potrzebę 
niekonwencjonalnego podej­
ścia do postępu technicznego, 
a predyspozycje ku temu ma­
ją właśnie młodzi. Strategia 
ZSMP w popieraniu postępu 
technicznego powinna pole­
gać na upowszechnianiu kie­
runków reformy gospodarczej, 
udziale młodych we współrzą 
dzeniu zakładem propagowa­
niu i wspieraniu inicjatyw na 
rzecz podejmowania działalnoś 
ci gospodarczej, inspirowaniu 
tworzenia systemu awansu lu­
dzi młodych w zakładach pra­
cy, konieczności upowszech­
niania programu ruchu na 
rzecz- Innowacji „POLTN 90”.

Po południu odbywały się ob­
rady zespołów problemowych.

W pierwszym z nich zasta­
nawiano się nad modelem 
współczesnego inżyniera.
Stwierdzono, że stać się nim

Młodzi stanęli do czynu
życ porządkowali teren podINFORMACJA WŁASNA

W minioną sobotę członko­
wie Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej odpowia­
dając na apel III Krajowej 
Narady Aktywu' Robotniczego 
ze stycznia bieżącego roku o 
uczczenie 40-iecia Polski Lu­
dowej oraz dla uczczenia 
przypadającej właśnie VIII 
rocznicy powstania związku, 
stanęli do czynu społecznego. 
Pracowali na rzecz zakładu 
pracy, szkół, miejsca zamiesz­
kania.

W Poznańskiem w czynię 
wzięło udział około 8000 mło­
dych. a wśród’ nich uczestni­
cy II Ogólnopolskiego Forum 
Młodych Twórców Nauki i 
Techniki, którzy porządkowa­
li teren na Osiedlu Tysiącle­
cia. Członkowie ZSMP z Je-

Zakończyły się 
•Kaliski? Dni Przyjaźni

Polsko-Radzieckiej
Dokończenie ze str. 1 

koimport”, ponadto w Odola­
nowie i Ostrowie wystąpił 
amatorski zespół pieśni i tań­
ca ..Armenia” z Erewania.

W Kaliskich Dniach Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej ucze­
stniczyła też delegacja obwo­
du charkowskiego, która m. 
in. zwiedziła Kalisz, była go­
ściem aktywu Kola Zakłado-. 
wego TPPR Fabryki Wyro­
bów Ażurowych ..Haft” w Ka 

• liszu oraz Fabryki Urządzeń
Mecnanicznych „Ponar” w 
Ostrzeszowie — największego 
w kraju eksportera do ZSRR 
sp r zę g i eł el ekt r om agn e t y c z- 
nych. Goście z Charkowa spot 
kali się też z kierownictwem 
Urzędu -Wojewódzkiego, ■wzię­
li udział w wieczorze przyja­
źni w Kaliszu, (msj) 

można tylko w toku perma­
nentnej edukacji zawodowej 
Dlatego istnieje .pilna potrze­
ba przeobrażenia systemu 
kształcenia technicznego

Zespół drugi dyskutował 
nad rolą młodej Kadry inży­
nieryjno-technicznej w refor­
mie gospodarczej. Uczestnicy 
dyskusji stwierdzili, że krajo­
we zapotrzebowanie na nową 
technikę i technologię może 
być osiągnięte w wyniku dzia 
łań młodej kadry jednak o 
miejscu inżyniera w przedsię 
biorstwie decyduje jego war­
sztat pracy i młodzi specja­
liści powinni uzyskać choćby 
minimalne warunki dla reali­
zacji swych ambitnych zadań

Obrady zespołu III poświę­
cone były ruchowi na rzecz 
innowacji i modernizacji go­
spodarki. Postulowano po­
wołanie kom:tetu do spraw 
postępu techmcznegj oraz roz 
szerzenie' Turnieju Młodych 
Mistrzów Techniki c współzą 
wodnictwo indywidualne.

W zespole czwartym toczy­
ła się dyskusja na temat wy­
chowania technicznego i re­
orientacji zawodowej Jej u- 
czestnicy zaapelowali do re­
sortu oświaty i wychowania 
o opracowanie kompleksowe­
go i długoterminowego pro­
gramu wychowania technicz­
nego dzieci i młodzieży.

W niedzielę kontynuowano 
dyskusję plenarną. Jej uczest­
nicy* wysłuchali wystąpienia 
członka Biura Politycznego 
KC PZPR Stanisława Kał- 
kusa, który nawiązują? do gło 
sów w dyskusji wysoko oce­
nił \przebieg forum stwierdza­
jąc, że ważne jest to aby z 
niego wyciągnąć wnioski na 
dziś i na jutro.

Obrady forum wysiko o- 
cenił również przemawiając 
na zakończenia prezes NOT 
Aleksander Kopeć, (maz) 

boisko dla dzieci na Boninie, 
a żołnierze jednej z jednostek 
wojskowych usuwali wiatro­
łomy w lasku marcelińskim. 
Młodzi z ..Cegielskiego” re­
kultywowali pas zieleni przy 
ul. Hetmańskiej, a z Poznań­
skiej Fabryki Maszyn Żniw­
nych wyremontowali zakłado­
wy autobus. Uczniowie X Li­
ceum Ogólnokształcącego im- 
Przemysława II w Poznaniu 
porządkowali groby cmenta­
rza na Milos to wie. Członko­
wie ZSMP w Grodzisku Wllkp. 
wykonywali prace przy dopro 
wadzeniu wody do wsi, a w 
Szamotułach porządkowali 
tamtejszy zamek. Wykonano 
też wiele prac przygotowują­
cych zakładowe ośrodki wy­
poczynkowe do zbliżającego 
się sezonu turystycznego.

(ma z)

Dzisiaj i jutro 
zakaz sprzedaży 

napojów alkoholowych
Zgodnie z Informacją o- 

trzymaną z MHWiU Rada Mi 
nistróW rozporządzeniem z 27 
kwietnia br. wprowadziła cza­
sowy zakaz sprzedaży napo­
jów alkoholowych. Paragraf 
1 tego rozporządzenia zabra­
nia sprzedaży i podawania na 
pojów alkoholowych zawiera­
jących powyżej 4,5 procenta 
alkoholu oraz piwa we wszyst 
kich punktach sprzedaży de­
talicznej. i zakładach gastro­
nomicznych na terenie kraju 
w dniach 30 kwietnia i 1 ma­
ja. (na)

Kolejne wydanie „Głosu 
Wielkopolskiego” ukaże się 
w środę, 2 maja.

(PAP) Walne Zgromadzenie 
i Rada Nadzorcza Robotniczej 
Spółdzielni Wydawniczej ,,Pra 
sa — Książka — Ruch” po­
wołały w ubiegłym roku Ko­
mitet i Fundusz im. L. Wa­
ryńskiego, którego celem jest 
promowanie książek służących 
popularyzacji marksizmu-le- 
niniizmu oraz 'kształtowaniu 
świadomości socjalistycznej 
społeczeństwa.

Wspólna polityka rolna
przynosi

Dokończenie ze str. 1

zakończenie mówca stwier­
dził, że na polu politycznego 
współdziałania PZPR i ZSL 
osiągnęły znaczny postęp w 
uwiarygodnianiu zasad współ 
nej polityki rolnej.

Zabierając głos wo‘jewoda 
Edward Brzęczek podkreślił, 
że lata 1982-83 należy uznać 
— za trudne dla konińskiego 
rolnictwa, na co złożyły się 
czynniki wynikające z ogól­
nej sytuacji społeczno-poli­
tycznej i ekonomicznej kra­
ju, a także klęsk powodzi i 
suszy. W wyniku tego nie u- 
zyskano przewidywanych zbio 
rów większości roślin upraw 
nych. Wzrósł natomiast skup 
mleka. Przy na ogól prawid­
łowej strukturze zasiewów 
zachodzi konieczność zwiększę 
nia areału upraw strączko­
wych na ziarno. Mówiąc o 
handlu wiejskim, wojewoda 
stwierdził, że w całym mi­
nionym okresie w ‘Oparciu o 
przyjętą zasadę niepreferen- 
cji zaopatrzenie w nim uległo 
poprawie w miarę ogólnej po 
prawy w całym handlu.

W dyskusji w trakcie któ­
rej nie brakowało elementów 
polemicznych dotyczących 
przede wszystkim opłacalnoś­
ci produkcji! rolnej, mówcy 
przedstawiali także proble­
my kobiet wiejskich — głów 
nie w zakresie zaopatrzenia 
w odzież 1 obuwie robocze, 
zmechanizowany sprzęt domo 
wy, gaz. Mówiono o braku 
lekarzy niektórych specjalnoś­
ci na wsi i kłopotach ze zna­
lezieniem wykonawców na 
różnego rodzaju usługi. Je­
den z dyskutantów stwierdził, 
że wprowadzenie odpisu na 
Fundusz Aktywizacji Zawo­
dowej do państwowych go­
spodarstw rolnych jest ele­
mentem antydiopingu jącym.

Spotkanie z weteranami 
ruchu robotniczego

Uczestnicy spotkania wysłu­
chali również informacji sze­
fa WUSW w Kaliszu — płk. 
Józefa Skoczka o stanie sy­
tuacji społeczno-politycznej w

Dokończenie ze str. 1

nictwa socjalistycznego w mi­
nionych 40 latach, wskazując 
na historyczne przemiany ja­
kie zaszły w świadomości spo 
łecznej oraz pejzażu naszych 
piiast i wsi. I sekretarz KW 
tyczył wszystkim obecnym 
przede wszystkim dobrego 
zdrowia, pomyślności osobi­
stej, zadowolenia z przebytej 
drogi i spotkania się w takim 
samym gronie za rok.

Uroczystym momentem spot 
kania było wręczenie zasłużo­
nemu działaczowi partyjnemu 
z Kępna — Wacławowi Józe­
fiakowi Krzyża Komandor­
skiego Orderu Odrodzenia Pol 
ski. Dekoracji dokonał wice­
wojewoda kaliski — Jan Ko­
lenda.

POGODA
Biuro Prognoz Instytutu Me­

teorologii 1 Gospodarki Wodnej 
w Poznaniu przewiduje na dzi­
siaj zachmurzenie duże z więk­
szymi przejaśnieniami, rano lo­
kalne mgły. Temperatura maksy­
malna od S do iż stopni, mini­

Jury nagrody im- L. Wa­
ryńskiego, któremu /przewod­
niczy zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
PZPR — Jan Główczylk, po­
stanowiło w 1984 roku przy­
znać tę nagrodę m. Łn- *a pu­
blikację Antoniego Czubiń- 
skiego, Zdzisława. Grota i Be­
nona Miśk lewic za. ,.Powstanie 
Wielkopolskie 1918—1919. Za­
rys dziejów” fPWN 1983).

efekty
Sekretarz NK ZSL powie­

dział, że zasady polityki rol­
nej nie muszą być zmienia­
ne, bo zdają egzamin. Przy­
gotowywana jest generalna o- 
cena sytuacji dochodowej wsi 
i od jej wyników zależą ewen 
tualne zmiany cen skupu pro­
dukcji zwierzęcej. Problemem 
jest natomiast niedopuszcza­
nie do częstych, kilkakrotnych 
w ciągu roku • zmian cen śród 
ków do produkcji rolnej — 
stwierdził.

W swoim wystąpieniu sekre­
tarz KC PZPR powiedział mię 
dzy innymi, że Polska mogła­
by osiągnąć samowystarczal­
ność żywnościową, ale pod 
warunkiem że produkcja rol­
na w całym kraju byłaby na 
poziomie osiąganym przez roi 
ników województwa leszczyń­
skiego i kilku innych. Mówca 
stwierdził, że następują po­
wolne przeorientowania w 
produkcji roślinnej, a !m wię­
cej będzie pasz — tym wię­
cej będzie można ich prze­
znaczyć na produkcję zwierzę­
cą. Postęp w rolnictwie zale­
ży w znacznym stopniu ed 
świadomości rolników, Ich 
chęci i umiejętności dobrego 
go spod a ro w a n i a.

Sekretarz KW PZPR — Xn 
drzej Krutki zwrócił się do 
członków PZPR 1 ZSL o ak­
tywne 1 ezynne zaangażowa­
nie się w kampanię wybor­
czą do rad narodowych.

W podjętej uchwalę przyjęło, 
referat Egzekutywy KW PZPR 
1 Prezydium WK ZSL za wy­
tyczną działania na rzecz ak­
tywizacji społeczno-produk- 
cyjnej wsi i rolnictwa.

Po zakończeniu obrad ple­
narnych członkowie obu in­
stancji na oddzielnych posie­
dzeniach zarekomendowali 
Wojewódzkiemu Kolegium Wy 
borczemu kandydatów na rad 
nych WRN. (les) 

województwie kaliskim oraz 
przygotowaniach do manifes­
tacji pierwszomajowych-

Tego samego dnia I sekre­
tarz KW PZPR odwiedził 
wydziały produkcyjne Fabry­
ki Wyrobów Haftowanych 
„Haft”, w Kaliszu, rozmawia­
jąc przy stanowiskach pracy 
z załogą, którą w większości 
stanowią kobiety. Następnie 
odbyło sie spotkanie z akty­
wem polityczno-adminiśtracyj 
nym fabryki. W tegorocznym 
pochod z.ie pierwszomajowym 
załoga kaliskiego ..Haftu” twa 
rzyć będzie czołówkę ro­
botniczej manifestacji, (msj)
malna od 3 do 6 stopni. Wiatr 
słaby, północny.

Wczoraj o godz. 145 zanotowane 
następujące temperatury: w Ka­
liszu 7 stopni, w Koninie It sto­
pni, w Lesznie 10 stopni, w Pila 
5 stopni 1 w Poznaniu 9 stopni. 
Ciśnienie 760,7 mm czyli 1013 hPa.
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Świadomy trud budowania
Gdzie w tej chwili jesteś­

my? W którym miejscu 
się znajdujemy?

Pytania owe nie realiów 
geograficznych dotyczą. Te zo­
stały określone w roku 1944 
powrotem Polski na ziemie 
zachodnie i północne.

Nie są to także pytania o 
realia gospodarcze, organizacji 
naszego życia zbiorowego. 
Mniej lub bardziej dokładnie, 
wiarygodnie, są le realia jed­
nak do raczej ścisłego okreś­
lenia.

...Niedawno, przeczytałem w 
jednym z polskich miesięczni­
ków, że „w czasach, kiedy pa­
mięć o przeszłości rwie się i 
jest zrywana, zastępowana ry­
tualnymi obchodami wybra­
nych rocznic”, prawdę historii 
odnajduje się tylko na pol­
skich cmentarzach.

A z kolei ktoś, przy kim 
zacytowano fragment niedaw­
no ogłoszonej Deklaracji Wy­
borczej, powiedział, że to „poe 
z ja PRON-u, nowa mowa-tra- 
wa...”

I tamtą „ucieczkę na cmen­
tarze” i tę drwinę z rzekomo 
zbyt wzniosłych, bez pokrycia 
w rzeczywistości słów o poro­
zumieniu narodowym łączy je­
dno: odwrócenie się od szuka­
nia rozwiązań dla problemów 
naszego życia tu, teraz.

Cmentarze polskie są zaw­
sze źródłem zadumy, niosą lek 
cje dumy, ale i żalu, bólu. Ty­
le, że na zwykłość spraw ży­
cia codziennego dzisiaj nie da­
dzą odpowiedzi. A te rzekomo 
zbyt wzniosłe, niepraktyczne 
słowa o porozumieniu narodo­
wym — czym zastąpić? Hasia­
mi ] wzywaniami tylko do dy­
scypliny i porządku? Tych 
wezwań nigdy nie brakło. Ani 
— chętnych ich głoszenia.

Pobka wymaga jednak dzi­
siaj takiego wysiłku i zjedno­
czenia sił, iż jedynie świado­
me budowanie jej gmachu, 
trud świadomy mogą przy­
nieść oczekiwane owoce.

...W sferze świadomości spo- 
łecznej istnieją jeszcze duże 
podziały.

Jednakże jedną z bolesnych 
może, ale jakże ważnych nauk.

Jakże inaczej wyglądały 
ł-majowe manifestacje 
robotnicze w przedwo­

jennym Poznaniu. W uamię- 
ci Wacława Rud asa — wete­
rana ruchu robotniczego. 
Członka KPP i PPS-Lewica. 
później PPR. do dzisiaj ak­
tywnego działacza PZPR — 
szczególnie mocno utrwalił 
się 1 Maja przed półwieczem, 
w 1934 roku.

— Dla mnie to był pierw­
szy 1 Maja w Poznaniu i po 
raz pierwszy byłem współ­
organizatorem tego robotni­
czego święta -Parę miesięcy 
wcześniej zostałem wyrzuco­
ny z gimnazjum w Wilnie 1 
zagrożony aresztowaniem — 
za lewicowe poglądy mu- 
siatem uciekać, aż zatrzyma­
łem się w Poznaniu. I tutaj, 
po nawiązaniu kontaktów z 
miejscowymi • komunistami, 
zostałem zaangażowany w 
przygotowania do 1 Maja 
1934 roku.

Zajęły się tym organizacje 
lewicowe: komórki Komuni­
stycznej Partii Polski i Po;- 
skiej Partii SocjaHstycznei- 
Lewicy. klasowe związki za­
wodowe. Pochodów miało 
bvć kilka — z każdej dzie.m 
cy miały kroczyć na mieisce 
wspólne) manifestacji na uę 
gach Dębińskich Mnie po­

które wynieśliśmy z drama­
tycznych przeżyć ostatnich lat 
— jest przekonanie o potrze­
bie szczerości. O jawności 
spraw życia publicznego.

Za niecałe trzy miesiące ob­
chodzić będziemy 40-lecie pow 
stania Polski Ludowej. Za pół­
tora miesiąca — odbędą się 
wybory do rad narodowych. 
Pierwsze po tamtych latach 
1980-1982 polskie wybory. W 
jednej z niedawnych dyskusji 
usłyszałem: „No, to im się 
^eglo! Te wybory i te ob­
chody! Towarzyszył tym 
stwierdzeniom drwiący u- 
śmiech. Ze niby tu przygoto­
wane „pompatyczne, przeróżne 
imprezy z okazji 40-lecia”, a 
pizedtem „naród powie, co o 
tym wsżystklm myśli”.

Pewien mój znajomy, który 
lubi swoich rozmówców ..sta­
wiać pod ścianę”, niedawno na 
tarł na mnie frontalnie: „Po­
wiedz, czym dla ciebie jest po­
rozumienie narodowe, a czvm 
walka? Tylko nie. udawaj że 
me wiesz o co mi chodzi”!

...Więc powiem, jak to rozu­
miem. Zyjemy w tym właśnie 
miejscu Europy, świata. To nie 
są ogólniki, to są realia. Ży- 
jemy teraz, w 1984 roku. Ty­
le lat po tamtym roku 1944. 
Zyjemy — z naszymi kłopota­
mi, trudnościami. I z tym 
wszystkim, czego dokonaliśmy. 
Co jest, istnieje, trwa. Nie za 
bramą cmentarną, lecz tu, w 
naszym rzeczywistym życiu.

Nie brak jeszcze ludzi, któ­
rzy pamiętają tamten rok 
1944. I stan, w jakim znajdo­
wała się wówczas Polska. Pa­
miętają drogę, którą od tam-' 
tego czasu przeszliśmy. Kto 
się ośmieli wartościom tej dro­
gi zaprzeczyć przekreślić wy­
siłek. trud ogromny naszych 
matek, naszych ojców?

Ale nie możemy też zapo­
minać o Czerwcu, Grudniu, 
Sierpniu, tym dramatycznym 
polskim kalendarzu. Kto do 
zapominania się szykuje, temu 
przypomnę Deklarację Wybor­
czą Patriotycznego Ruchu Od­
rodzenia Narodowego, stwier­
dzającą: ,-Polska idzie drogą 
socjalistycznej odnowy. Świa­
domość jej potrzeby dojrzewa 

wierzono funkcję łącznika po 
miedzy dzielnicowymi organi 
zacjami partyjnymi, aby — 
jak to się dzisiaj mówi — 
skoordynować działania, żeby 
w oznaczonym czasie wszy­
stkie pochody dotarły na 
miejsce manifestacji Wszy­
stkie przygotowania odbywa­
ły sie po kryjomu

Nie było mowy o uzyska­
niu zezwolenia wdadz na or­
ganizację oochodów i wiecu. 
Policja tropiła działaczy le­
wicowych niektórych zamyka 
no ..prewencyjnie” na kilka 
tygodni przez 1 Maja. Zda­
rzały sie -napaści i pobicia. 
Wielu komunistów i ich sym 
patyków, którzy jeszcze mie­
li pracę, z dnia na dzień 
zwalniano bez żadnej przy­
czyny. poza tą, że mieli le­
wicowe poglądy.

Przygotowania trwały' już 
od marca, długo w atmosfe­
rze konspiracji Dopiero na 
kilka dni przez 1 Maja wy­
daliśmy ulotki, informujące o 
miejscach zbiórek i trasach 
pochodów, rozrzucane przez 
młodzież do bramach i klat­
kach schodowych. krążące 
wśród załóg robotniczych 
mieszkańców slumsów dla 
bezrobotnych.

W pierwszy majowy ranek 
z Lubonia i Dębca wyruszyło 

ła przez długie lata. Proces 
reform został bezpośrednio po­
budzony protestem klasy ro­
botniczej, któremu' przyświe­
cało hasło „Socjalizm tak — 
wypaczenia nie ’. Opierając się 
o zdobyte doświadczenia chce- 
my dochować wierności temu 
hasłu.

Porozumienie narodowe to 
jest porozumienie z ludźmi, 
którzy w ten sposób naszą hi­
storię - złożoną, trudną, na­
szą codzienność jeszcze pełną 
spraw do załatwienia — ro­
zumieją. Naszą drogę przez to 
40—lecie jako wysiłek, trud, 
także błędy — ale i wymierne 
rezultaty tego trudu. Porozu­
mienie narodowe jest także 
wyciąganiem ręki do tych, 
którzy jeszcze realiów naszych 
dni nie uznają. Wyciągnięciem 
ręki w imię właśnie rozumie­
nia historii Polski Ludowej 
jako wspólnej własności.

A walka? Wkrótce pójdzie­
my w pochodach 1—majowych. 
Święto 1—majowe jest zaw­
sze przypominaniem o walce. 
U nas — o walce o Polskę 
dostatnią, .sprawiedliwą. Wal­
ce o Polskę, w której by czy­
ny nie przeczyły słowom. Wal 
ce o Polskę w bezpiecznych 
granicach.

Na jednym ze spotkań przed 
wyborczych usłyszałem stwier­
dzenie: — Wybory do rad na­
rodowych będą faktycznym 
potwierdzeniem wyjścia Pol­
ski ze stanu wojennego. Po 
jego uprzednim zawieszeniu, 
potem ~ zniesieniu. .

Tak, będą tym potwierdze­
niem. Bo aby były sukcesem 
Polaków, wymagają masowe­
go udziału w nich społeczeń­
stwa.

Masowy udział wyniknie — 
taką mamy przecież nadzieję 
— z porozumienia Polaków co 
do realiów naszego życia, co 
do dalszych form budowy Pol­
ski.

Socjalistycznej Polski rząd­
nej i sprawiedliwej.

By ta budowa była jak naj­
bardziej efektywna — tego 
przecież chcemv wszyscy. To 
— naprawdę od nas zależy.

WŁODZIMIERZ BRANIECKI

Wełna 
dla... budownictwa 

Budownictwo nadal boryka się 
z wieloma problembmi, które nie 
pozwalają na zwiększenie ilości 
oddawanych mieszkań.,Jednym z 
problemów były i są nadal is­
totne braki materiałów izolacyj­
nych. Poprawa w tym zakresie 
może nastąpić po wybudowaniu 
fabryk produkujących te wyro­
by. Taką właśnie realizowaną 
inwestycją są wznoszone w Ci­
gacicach koło Zielonej Góry Za­
kłady Wełny Mineralnej. Będzie 
to największy krajowy producent 
materiałów Izolacyjnych dla bu­
downictwa mieszkaniowego 1 

przemysłowego.
CAF — R< Janowski

około f>00 osób, z Jeżyc 350, 
z Górczyna. z tamtejszych 
działek zamieszkałych przez 
bezrobotnych — 500. Wyru­
szyły grupki z Wildy, Osiedla 
Warszawskiego. ‘Głównej, 
Chwaliszewa. Szli robotnicy i 
liczniejsi jeszcze bezrobotni. 
Szli mężczyźni, sporo kobiet, 

Wołaliśmy o pracę
o chieb, o pokój

trochę uczniów. Po drodze 
dołączali jeszcze niektórzy. 
Ale myśmy uważali — mie­
liśmy służby porządkowe — 
żeby w nasze szeregi nie do­
stali się prowokatorzy. Bo 
cały czas towarzyszyła nam 
policja. Tylko czekała na 
awanturę, żeby pałkami po­
chód rozgonić. Więc staraliś­
my się iść sipokojnie. nie wa 
dzić pikomu Ja szedłem od 
Górczyna. przez Łazarz, dzi­
siejszą Głogowską. przez 
Most Dworcowy, Wierzbięcs- 
ce (ul. Gwardii Ludowej). 
Parę razy konni policjanci 
napierali na pochód. Wtedy 
uciekali z niego ci przypad-

Z zewnątrz Fabryka Na- 
! rządzi wygląda skrom­

niej niż otaczające ją 
budynki kuźni, nie mówiąc 
już o położonym obok maga­
zynie. Wchodząc na jej teren 
cząję się trochę jak na sta­
rej fabrycznej ulicy. To wra­
żenie wywołują mocne jesz­
cze mury z czerwonej cegły, 
które zawsze kojarzą mi się 
z budownictwem dawniej­
szym. Jest w nich jakiś urok, 
którego pozbawione są współ 
cześnie stawiane obiekty z 
betonu, aluminium i szkła.

Zastanawiam się nawet 
przez chwilę, czy nie wkro­
czę po prostu do jakiegoś 
zwykłego warsztatu. Ale nie. 
Zewnętrznemu- wyglądowi za 
przeczą jasna, przestronna 
hala, wyposażona w najnow­
sze urządzenia. Dopiero teraz 
dociera do mnie, że między 
murami, a tym co zawierają 
— „leży” pół wieku. A właś­
ciwie 40 lat, bo po wojnie 
trzeba było wszystko urzą­
dzać od nowa. Zresztą podob 
nie jak w całym ..Cegiel­
skim”, jak popularnie nazy­
wają poznaniacy Zakłady 
Przemysłu Metalowego „H. 
Cegielski”.

Trafiłam tu przez przekorę. 
Ten znany w kraju potentat 
przemysłowy. nawet ucz­
niom w szkołach kojarzy się 
przede wszystkim z silnikami 
okrętowymi, wagonami, loko­
motywami. Wszelkie wyciecz 
ki. zagranicznych gości, pro­
wadzi się utartym szlakiem, 
na którym widnieją najwięk­
sze obiekty, robiące już na 
pierwszy rzut oka mocne 
wrażenie. Zresztą i ja nie 
zaprzeczam, że z tego „Ce­
gielski” słynie. Ale może raz 
napisać inaczej? Tak trafiam 
do Fabryki Narzędzi.

Pełni ona w stosunku do 
pozostałych — rolę służebną. 
Wykonuje narzędzia i oprzy­
rządowanie na zamówienie 
innych fabryk HCP. Ich 
wydajność, nawet możliwość 
produkcji uzależniona jest od 
technicznego poziomu wyposa 
żenią w narzędzia. Na ich 
zlecenie w fabrycznym biu­
rze konstrukcyjnym powistaje 
dokumentacja nowych urzą­
dzeń. ciągle przecież dosko­
nalonych. Trafia ona do rąk 
robotników’. Tam z rysunków 
i liczb rodzą się formy, na­
rzędzia .pomiarowe i do skra 
wania, przyrządy, uchwyty. 
Tworzą je ludzie przy ma­
szynach codzienną swoją ora 
cą. Ludzie, jakich tysiące pra 
cują w ..Cegielskim”.

Tacy, jak na przykład Teo­
fil Rychter, który w tej jed­
nej fabryce przepracował 
czterdzieści siedem lat. Wraz 
z innymi podnosił przed 
czterdziestu laty zakład z 
ruin Potem go nieustannie 
modernizowali. poprawiali, 
wprowadzali nową produkcję. 
Byli po prostu współtwórca­
mi potęgi dzisiejszego kombi­
natu. swoimi wyrobami sły- 

kowi przechodnie, ale myśmy 
szli dalej. Nieśliśmy małe 
chorągiewki czerwone i bia­
ło-czerwone. niewielkie trans 
parenty z dykty lub białego 
płótna Było na nich napisa­
ne: ..Nie chcemy wojny, chce 
my pracy!”, „Żądamy współ­
pracy ze Związkiem Radziec­

kim”, ..Precz z faszyzmem 
hitlerowskim!”. Bo trzeba pa 
miętać. że od roku- w Niem­
czech rządził Hitler, podnosi­
li też głowy Niemcy zamiesz 
kali w Poznaniu, głośno wte­
dy było o wielkomocarstwo­
wych aspiracjach HT Rzeszy 
i widmo wojny krążyło już 
nad Polską.

Postawa poznaniaków wo­
bec naszej manifestacji była 
najczęściej dość obojętna, a 
czasem wmga Drobnomiesz­
czaństwo poznańskie było 
pod wpływem Narodowej De 
mokracji. czekały na nas bo- 
jówki narodowców, obrzuca­
ły plugawymi słowami, czę­

Tak się rozbudowało 
tak wyrosło...

nącego w kraju i na świę­
cie. Długa historia tych za­
kładów’, sięgająca czasów 
„Najdłuższej wojny nowoczes­
nej Europy”, stworzyła pew­
ne tradycje, ale przecież w 
roku 1945 trzeba było wszy­
stko zaczynać od nowa. Część 
fabryk spalona, inne nie tyl­
ko bez dachów’ i okien, lecz 
także bez maszyn. Ich póź­
niejszy rozwój to ogniwo o- 
siągnięć ca'ej Polski.

— Te wszystkie fabryki 
tak się rozbudowały, tak wy 
rosły — wspomina T. Rych­
ter — że jak czasem tóę 
przez zakład inną drogą, to 
nie mogę go poznać. Trudno 
mi uwierzyć, że kiedyś to 
wszystko było zniszczone.

— Od kiedy Fabryka Na­
rzędzi mieści się na Wildzie, 
w tych murach?

— Do tej hali sprowadzi­
liśmy się w czterdziestym 
szóstym. Tak. stulecie zakła­
dów już tutaj obchodziliśmy. 
Ale było nam wesoło, bo na­
deszła wolność. A o to prze­
cież walczyliśmy, na to cze­
kaliśmy. Młodość i wolność 
dodawały nam skrzydeł. Pra 
cowaliśmy po prostu tyle, ile 
trzeba było.

Patrzę na niego i myślę.-że 
to chyba nie tylko sposób 
wysławiania się i okulary 
tworzą obraz nie przystający 
do powielanych przez mala­
rzy portretów robotniczych. 
Widnieją na nich najczęściej 
szeroka. ogorzała twarz, 
twarde spojrzenie i dumnie 
uniesiona głowa Plecy Teo­
fila Rychtera raczej pochyło 
ne przez wdek i pracę. Jed­
nak lata stania przy warsz­
tacie zrobiły swoje. Zwraca 
uw^agę, że jest oczytany, 
zorientowany nie tylko w za 
gadnieniach międzynarodo­
wych. ale i w poezji. Właści­
wie nie ma dla niego trud­
nych tematów. Nie strawił 
więc tych lat na pracy tyl­
ko. Ma swoje bogate życie 
wewmętrzne. Ciekawe, jakie 
były jego marzenia. Może 
chciał w młodości zostać kimś 
innym? — nie ślusarzem? Cy­
tował przecież przed chwilą 
jakiś wiersz.

— Nie miałem nigdy ambi­
cji robienia kariery. Do tego 
trzeba mieć silne nerwy i 
umieć się rozpychać. Cenię 
spokój, nie lubię waśni. Gdzie 
zgoda — tam ja, gdzie nie 
ma spokoju, tam niechętnie 
idę.

W roku 1960 zdobył dy­
plom mistrza, przez parę 
najbliższych lat był bryga­
dzistą. W tym to właśnie 
czasie, w „Cegielskim” w’ 
szybkim tempie odbudow-y- 
wano większość zakładów, i 
podięto decyzję budowy sil­
ników’ okrętowych napędu 
głównego, a ootem silników 
kolejowych i agregatowych. 
Uruchomiony w zakładach 
silnik spalinowy wysokopręż 
ny był pierwszym w historii 
silnikiem skonstruowanym i 
wykonanym w Polsce. Ozna­
czało to początek zupełnie no 

sto kamieniami. Policja orzy- 
glądała się temu biernie, do­
póki nie dochodziło do bój­
ki. a potem biła naszych Ale 
byli też ludzie na chodni­
kach. którzy pozdrawiali nas 
po kryjomu. "uśmiechali się z 
sympatią, bali się ’ jednak 
przystąpić do nas. bali się po 
sądzenia o sprzyjanie ..ko­
munie" Nacisk środowiska 
na takich był ogromny, a 
konsekwencje mogły być po­
ważne. Przecież o pracę trze 
ba bvło się starać' często ze 
świadectwem moralności od 
księdza proboszcza i 1 po­
sterunku policji Krótko mó­
wiąc, w pochodzie szli komu 
niści i ci. których świado­
mość klasowa dojrzewała w 
miarę, jak coraz trudniej 
było o pracę, o dach nad 
głowa, o kawałek chleba; 
szli ci. którzy nie mieli nic 
do stracenia.

Po południu, około 14. 
na Legach Dębińskich zgro­
madzało się jakieś 8 000— 
10 000 ludzi. Przyszli w po­
chodach i małymi grupka­
mi. Z zaimprowizowanej try 
buny mówcy krzyczeli (bo 
przecież nie było megafo­
nowi o potrzebie zorganizow’a 
nia miejsc pracy dla bezro­
botnych. domagali się skutecz 

wej dziedziny przemysłowej. 
Potem uruchamiano produk­
cję kolejnych rodzin silników 
w oparciu o licencję szwaj­
carską 1 duńską.

Do sukcesów, jakie osiąga­
ło przedsiębiorstwo przyczy­
niali się prócz konstrukto­
rów’. technologów’, robotnicy 
tacy jak T. Rychter, bezpo­
średnio przy warsztatach. 
Wytwarzali przecież mecha­
nizmy do zdalnego sterowa­
nia. przyrządy do wytacza­
nia gniazd zaworów. klpeze 
specjalne, urządzenia hydrau­
liczne.

W roku 1966. wr studwu- 
dziestolecie istnienia zakła­
dów’ i tysiąclecie • państwa 
polskiego. Za kłady Przemy­
słu Metalowego „H. Cegiel­
ski” w uznaniu wybitnych 
zasług w rozwoju PRL ude­
korowane zostały Orderem 
Sztandaru Pracy I klasy. 
Teofil Rychter, jako jeden z 
wielu współtwórców sukcesu 
zakładów odznaczony wów’- 
czas został Krzyżem Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Pol 
ski.

W dwra lata później zakła­
dy zajęły pierwszą pozycje 
wśród największych europej­
skich producentów silników 
okrętowych głównych. Stalv 
się też wielobranżowym kom 
binatem przemysłu maszyno­
wego.

A T. Rychter? Wspólnie * 
żoną — niepracująca zawodo 
wo — w’ychowyw’ał trójkę 
dzieci, z których później syn — 
inżynier, idąc w ślady ojca, 
zaciągnął się w szeregi ce- 
gielszczaków.

— Lubię swoją pracę — 
ciągnie T. Rychter. — Zdaję 
sobie sprawę, że my tu jes­
teśmy cząstką wielkiego me­
chanizmu. Każdy stara się 
wwpełnić swoje zadanie jak 
najlepiej. Dlatego i ten me­
chanizm dobrze funkcjonuje. 
Czasami zdaję przed sobą 
rachunek i wówczas zastana­
wiam się. na ile moja praca 
przyczyniła się do wyników 
ogólnych.

— I jak ten rachunek wy­
pada?

— Nie wszystko można wy’ 
liczyć. Robiłem przecież nie­
raz przyrządy pomiarowe, 
sprawdziany A teraz na­
prawiam narzędzia. Zresztą 
przeszedłem w tym roku na 
emeryturę. Ale nie przerywa 
jąc pracy ani na jeden dzień 
pracuje na pół etatu na daw 
nym swoim stanowisku.

Fabryka Narzędzi, która w 
ubiegłym roku obchodziła 
pięćdziesięciolecie, w ostat­
nich latach zdecydowanie 
zmieniła swoje oblicze Zmo­
dernizowano hartownię. Wpro­
wadzono nowoczesne metody 
hartowania próżniowego, za- 
instalowano około 50 nowych 
urządzeń. Zorganizowano no­
woczesną wydajnie narzędzi.

Bolesław Knopczyk, starszy

Dokończenie na str 4

DANUTA MARCINKOWSKA

Fot. „Głos" — R. Królak

niejszej pomocy dla ich ro­
dzin. wołali o pracę, o chleb, 
o pokój.

Tam nikt już nam nie 
przeszkadzał. Zbyt wielką sta 
nowiliśmy siłę. O to nam 
właśnie szło. Pokazaliśmy, ze 
robotnicy — ci o nastawi*t>óu 
lewicowym, klasowo uświa­
domieni — stanowią siłę, 
dobrze zorganizowaną i zdol­
ną głośno wołać o uwzględ­
nienie naszych interesów.

. Notował 
TOMASZ TAtARCZYK
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Widziane z Sejmu

Skarga na naczelnika
SPRAWY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Do organów Sejmu wpły­
wa miesięcznie około ty- 
siąca skarg. Są w nich 

roznę sprawy, wszystkie zwią­
zana z aktualną sytuacją po­
lityczną i gospodarczą kraju. 
Wyraźnie wzrosła wśród nich 
liczba skarg na działalność 
naczelników. Ponieważ zaś 
Sejm posiada od paru lat wy­
specjalizowaną komisję Skarg 
i Wniosków, a do jej obowią- 
zivow należy m.in. analizowa­
nie spraw związanych z zała­
twianiem skarg i wniosków 
przez organa państwowe i in­
ne organizacje społeczne — 
wspomniana Komisja zajęła 
się ostatnio tym problemem 
szeroko.

Pod koniec 1983 roku nastą­
piły w administracji państwo­
wej pewne pozytywne zmia­
ny. Do nich należy wprowa­
dzony 1 października system 
szkolenia pracowników admi­
nistracji terenowej, obejmują­
cy m.in. aplikację, szkolenie z 
zakresu kodeksu postępowa­
nia administracyjnego, obo­
wiązkowe szkolenia na 2-tygo- 
dniowych kursach z oderwa­
niem od pracy z zakresu prze­
pisów prawnych i ogólnych 
zasad polityki państwowej. 
Wcześniej wręczono urzędni­
kom akty nominacyjne (w 
uroczystej oprawie) a także 
podniesiono płace w admini­
stracji. W ten sposób zaha­
mowano gwałtowny odpływ 
ludzi z administracji, podnie­
siono też jej autorytet. Odno­
towano wiele korzyści z tzw. 
godzin otwartych drzwi ad­
ministracji państwowej. Urzę­
dnicy wyższego szczebla ru­
szyli w teren by tam przyj­
mować skargi. Wzbogaciło to 
wiedzę władz o problemach 
terenu, wykazało też, że 80% 
zgłaszanych skarg można za­
łatwić od ręki.

Terenowe organa admini­
stracji wydają rocznie 11 — 12 
milionów decyzji. Z tego za­
kwestionowaniu ulega zwykle 
ponad 80 tysięcy <w formie 
skarg i ■ wniosków). A więc 
gdzieś około 0,7°/». Niby nie 
wiele. Wszakże liczba skarg 
nie maleje, a sporo z nich 
okazuje się zasadnych. Pro- 
bfem więc istnieje.

Po kraju rozjechali się ta­
kże posłowie, odwiedzając 
szereg województw, wizytując 
też liczne gminy. Mają tedy 
posłowie niezależny, własny 
pogląd na sprawę, nie zawsze 
jednakowy z tym. którv otrzy­
mują od organów rządowych. 
Otóż przyczyną większości 
skarg jest istniejąca sytuacja

polityczno-gospodarcza, brak 
zaufania do organów władzy 
i administracji państwowej, 
nie malejące pieniactwo, ale 
także niedoskonałość regulacji 
prawnych w zakresie upraw­
nień, obowiązków i kompe­
tencji orgąnów administracji 
państwowej.

Natomiast, gdy dochodzi do 
uchylenia' niesłusznycih decy­
zji to najczęstszymi tego 
przyczynami są: nieznajomość 
obowiązujących przepisów, 
ich niewłaściwa interpretacja, 
brak dostatecznych informacji 
o faktycznym i prawnym- sta­
nie sprawy, niedostateczny 
nadzór i brak wnikliwej oce­
ny projektów decyzji przy­
gotowanych przez podległych 
pracowników. Często decyzje 
są motywowane zbyt lakonicz­
nie, a nawet ograniczają się 
do suchego wyliczenia para­
grafów i zupełnie pomijają 
uzasadnienie merytoryczne — 
co powoduje skargę. Postępo­
wanie administracyjne jest 
zbyt często przewlekłe, na co 
skarżą się obywatele, słusznie 
widząc w tym niską kulturę 
pracy urzędów.

Oczywiście dla obywatela 
najważniejsze jest działanie 
szybkie i zakończone prawi­
dłową decyzją oraz należycie 
uzasadnione. Tylko na takiej 
podstawie może rosnąć autory 
tet urzędów i zaufanie do 
władzy.

Skąd bierze się zwiększenie 
skarg na naczelników? Podo­
bno stąd, że ostatnio obserwo­
wano wysoką fluktuację kadr 
w terenowych organach ad­
ministracji państwowej i ich 
urzędach. Po prostu w urzę­
dach gminnych było wielu 
pracowników o krótkim stażu 
pracy-i niskich kwalifikacjach. 
I tej sprawy nie załatwi się 
od ręki. Choć widać już jas­
kółki poprawy.

Z czego najbardziej są nie­
zadowoleni obywatele Z nie­
sprawiedliwości w rozdziale 
maszyn i narzędzi rolniczych, 
z decyzji w sprawie roszczeń 
za wywłaszczoną działkę, z 
niewłaściwego zachowania się 
naczelnika wobec obywatela

rozwiązań niekompleksowych i 
połowicznych do.natrzono się 
wiele m.in. w niedawno uch­
walonych: prawie lokalowym, 
prawie spółdzielczym, ustawie 
antyalkoholowej, przepisach 
dotyczących gospodarowania 
gruntami itd. Ustawom muszą 
towarzyszyć przewidywane w 
nich akty wykonawcze <na te 
czeka się czasami bardzo dłu­
go). Obecnie pilnie oczekiwa­
ny jest zespół przepisów wy­
konawczych i komentarz do 
ustawy o radach narodowych 
i samorządzie terytorialnym.

Należałoby pomyśleć o od­
powiedzialności skarżących za 
prawdziwość podawanych w 
skargach faktów, albowiem 
wiele z nich okazuje się po­
mówieniami, oszczerstwami i 
pieniactwem. Postuluje się je- 
dnoznacznę określenie odpo­
wiedzialności j kompetencji 
terenowych organów admini­
stracji państwowej. Tu przy­
gotowano już zakres obowią­
zków naczelników i wojewo­
dów, ale projekty te mają być 
jeszcze poddane konsultacji 
społęcznej. aby w pełni odpo­
wiedzieć sobie na pytanie cze­
go obywatele oczekują od 
tych urzędników. W dalszej 
kolejności ma być szczegóło­
wo określone co należy do 
obowiązków geodety, lekarza 
wojewódzkiego itd. i z czego 
należy go rozliczać. W tym ro- 
iku każdy pracownik państwo­
wy ma otrzymać swój zakres 
obowiązków. Skończy się chy­
ba wtedy ze zwyczajem odsy­
łania interesantów od jednego 
pracownika do drugiego. Wy­
stąpiono przeciw rozdziałowi 
towarów przez naczelników. 
Tym rozdziałem winny zająć 
się samorządy wiejskie i rol­
ne. Podczas obrad Komisji 
stwierdzono, że tak właśnie 
dzieje się już. w woj. leszczyń­
skim z pożytkiem dla obywa­
teli.

Te 1 Inne propozycje winny 
doprowadzić do zmniejszenia 
liczby przyczyn skarg obywa­
teli. Oczywiście najważniejsze 
to likwidować źródła skarg.

(kultura pracy!), z gospodarki 
ziemią, z decyzji o eksmisjach

T© niestety wcale nie maleją 
i — przykładowo — gdy brak 
towarów, każde rozdzielnictwo

(lokale), z braku terenów pod 
budownictwo.

Posłowie wysunęli wiele 
propozycji poprawy funkcjo­
nowania administracji. I tak 
należy uchwalać ustawy za­
wierające kompleksowe i nie- 
połowiczne regulacje ' rozwią­
zania prawne (to do własnego 
ogródka Sejmu). Takich z.aś

będzie powodować skargi. Nie­
mniej w sferze organizacji kul 
tury, pracy, porządku praw­
nego zrobić można dużo. I w 
tej dziedizńnie posłowie, korzy­
stając z własnej obserwacji i 
wyników przeprowadizonych 
kontroli wnieśli o ■ wiieie 
zmian.

MIECZYSŁAW SKAPSKITak się rozbudowałotak wyrosło...
Dokończenie ze str. 3 (

mistrz na wydziale przyrzą­
dów i jednocześnie I sekre­
tarz podstawowej organiza­
cji partyjnej, z którym cho­
dzę po wydziałach, chce po­
kazać mi jak najwięcej No­
woczesne obrabiarki, śniadal- 
nię, zaplecze socjalne, nowo­
czesne metody skrawania, 
stanowiska ślusarzy. Tłuma­
czy jak wysokie kwalifikacje

musi mieć robotnik w tej 
fabry.ce. Produkuje się prze­
cież narzędzia jednostkowe. 
Różniące się. czasami dość 
znacznie, jedno od drugie­

go. Przystosowane do wykony­
wania różnorodnych prac, do 
przenoszenia kształtów pow­
stałych w wyobraźni innych 
i narzuconych na rysunek. 
Wymaga to dużych umiejęt­
ności, wielkiej dokładności li 
czonej w ułamkach, w. mi­

kronach. Dlatego też wyko­
nywanie tej pracy daje spo­
ro satysfakcji. Każdy ma 
ambicję wykonania jej samo­
dzielnie, i jak najlepiej.

Za chwilę kończy się ko­
lejna zmiana. Upłynął jesz­
cze jeden pracowity dzień 
Robotnicy przygotowują się 
do opuszczenia fabryki.

Przyglądam się ich posta­
ciom. Są starsi i młodzi. 
Wśród ■ tych kilkunastu tysię­
cy są też rówieśnicy Teofila 
Rychtera, którzy odbudowy­
wali,. unowocześniali swoją 
fabrykę. I którzy nawet bę­
dąc na emeryturze, lubią tu, 
wracać. Do ..Ceglarza’’.
DANUTA MARCINKOWSKA

Ostatni barak w mleczar­
ni na Dęibcu. Nowe 

drzwi: „Magazyn tech­
niczny”. W środku imponują­
ca kolekcja rybich łbów — 
trofea wędkarskie kierownika 
Mazurczaka i zastępcy Cza­
rna ńskiego.

— Tu taka atmosfera, że 
wszystko razem robimy, łowi­
my też we dwóch — mówi 
Andrzej Mazurczak, blondyn, 
przed czterdziestką.

— Ten miał sześć kilo 
osiemset, mierzył metr (o 
największej paszczy szczupa- 
czej). Znamy takie tajemne 
miejsca na Warcie. Tu kamy­
czek, tu krzaczek, tam traw­
ka, a tu stoi ryba Szczupak 
od razu walczy, świecą w gó­
rę wyskakuje, bryzgi lecą, 
piękny widok. Sandacz, gdy 
hak połknie, jakby żyłkę do 
pnia przywiązał; wczepi się 
w dno i znieruchomieje. Do­
piero ża jakiś czas parę cen­
tymetrów popuści i wtedy 
wiesz, że masz rybę*

*
Pożar był rano, 1 września. 

Piąta, piąta dwadzieścia — 
określili fachowcy. Samoza­
płon wykluczyli. Podpalono 
kawał wiaty za magazynem. 
Straty na 900 tysięcy. Wtedy 
Mazurczak powiedział, że 
przestała go bawić działal­
ność w związkach, skoro ta­
ki majątek ma na głowie. 
Wcześniej sąd odrzucił im sta 
tut, a'na zebraniu „prezwiąz- 
kowym” większością głosów 
28 do/ 17* nie zgodzili się na 
poprawki.

Tym sposobem przegrali ci, 
którzy wiedzieli, że decyzji 
sądu żadne zebranie nie mo­
że obalić.

SAMOUNICESTWIENIE

Taka mała

przekora

W grupie założycielskiej by­
ło osób jedenaście: brygadzi- 
stka z butelczarni i .jej pra­
cownica, dwóch kierowców, 
jedna pani z biura, dwóch 
maszynistów, rewident Boro- 
wiak, Kmieciak z warsztatu 
mechanicznego, Ziomek — 
mechanik automatyk i Ma­
zurczak jako przewodniczący. 
Chcieli związku, żeby obronić 
to, co wcześniej wywalczyli, 
zwłaszcza śniadaniówkę, czy­
li 6 deka masła i 10 deka se­
ra twardego.. Także „papieża” 
srebrne miano wtedy rozdzie­
lać, więc chcieli w im.iemu 
załogi zajrzeć prezesowi przez 
ramię.

— Jak układaliśmy statut 
wspomina — były przewodni­
czący grupy założycielskiej 
Mazurczak — jeden z kierow­
ców zaproponował ochronę 
członków związku do dwóch 
lat po upływie kadencji'. I 
zaraz potem powiel "r: ale 
tego nam nie zarejestrują, bo 
wczoraj w telewizji mówili o 
takim samym projekcie, i że 
sąd to odrzucił-” Głosami 5 
do 4 zdecydowano jednak, że 
ma być taki punkt w pro­
jekcie, cł>oć wszyscy wiedzie­
liśmy, że nie przejdzie. Taka 
mała przekora.

Sąd Wojewódzki w Pozna­
niu żadnych uwag nie miał 
co do form protestu i walki. 
Kazał tylko zmienić słowo

„negocjacje” 'na „rokowania”. 
Zaś zapis o ochronie nakazał 
w całości wykreślić.

„Co, oni będą nami rzą­
dzić?” — obudziła się w nie­
których warcholska nutka. I 
po dyskusji z glosowaniem 
nad niezawisłą decyzją sądu 
nowy związek w mleczarni 
nie zaistniał.

„O JEDNEGO WIĘCEJ”

Przed stanem wojennym w 
Poznańskiej Spółdzielni Mle­
czarskiej sytuacja była niety­
powa. Z „Solidarnością” sku­
tecznie rywalizował związek 
autonomiczny Gdy się jedni 
drugich pytali, ilu mają człon 
ków, padała odpowiedź: „Ty­
lu, co wy. I o jednego wię­
cej.”

— W naszym autonomicz­
nym związku było 258 osób 
— mówi Jan Czamański.

— Działaliśmy pod pracow­
ników- Nie było żadnych dys­
pozycji z góry. I była zdrowa 
konkurencja. Jak my się wzię 
liśmy za posadzki w halach, 
bo straszne tam powstawały 
zastoiny wody, to „Solidar­
ność” wywalczyła założenie 
klimatyzacji, która od lat wy­
padała z planu My zorgani­
zowaliśmy Gwiazdkę dla dzie­
ci, oni papierosy dla palaczy. 
Oczkiem w głowie naszego 
przewodniczącego była budo­
wa świetlicy; pilnował dzień 
w dzień i na Święto Kobiet 
zdążyli wykończyć. Najbar­
dziej cieszyło to, co namacal­
nie zrobione.

GŁUPIA SYTUACJA/
Od sierpnia zeszłego roku 

sprawa związku zawodowego 
w mleczarni leżała w zapom­
nieniu. Aż przyszedł styczeń 
1984, rozwiązać się mia­
ła komisja socjalna, zaś 
majątkowi po byłych zwią-z- 
kach groziło, że przesad­
nie. Więc, żeby nie stra­
cić 400 tysięcy złotych, 
szybko postanowiono wystą­
pić o rejestrację Potrzebna 
była grupa założycielska. Naj 
więcej wokół sprawy chodził, 
wózkarz Stefan Sawiński. W 
ciągu'tygodnia załatwiono for 
malności-

— Jeden punkt poprawili,' 
drugi skreślili. W statucie 
trzeba było tylko- przepisać 
pierwszą stronę. Ci sami lu­
dzie, którzy przed pięcioma 
miesiącami- ukręcili łeb spra­
wie, teraz ochoczo się zgodzi­
li na wszystkie dyspozycje są­
du, Nie mogę zrozumieć takiej 
ludzkiej przewrotności — z 
goryczą mówi A. Mazurczak.

— Przecież mogli mieć ten 
związek już w sierpniu ubie­
głego roku Na zebranie zało­
życielskie nie poszedłem. Wy 
słałem Jana.

— Była głupia sytuacja — 
relacjonował potem Jan Cza­
mański-. — Było mało chęt­

nych do zarządu. A już zu­
pełnie nikt nie palił się zo­
stać . przewodniczącym. Nikt 
nie chciał być odpowiedzial­
ny; od czarnej roboty. W koń 
cu Feliks. Ziomek zo ba ożył, że 
nie ma innej deski ratunku 
i zgodził się kandydować, 
chociaż on już w ZSL-u dzia­
ła i w WKTiR*

— Szczerze mówiąc zapisa­
łem sić do tego związku tyl­
ko dlatego, że Ziomek został 
przewodniczącym — wyznaje 
Mazurczak.

— Dla tych innych, prze­
wrotnych ludzi, co przedtem 
mówili „nie” (choć- to było 
bez sensu), a teraz mówią 
„tak” (choć wszystko jest jak 
przedtem) to bym się nie za­
pisał. W końcu trzeba mieć 
honor, albo nie być głupim.

TŁUSTA ŚMIETANA
I WDZIĘCZNOŚĆ KOBIET

— Jest już w związku 140 
ludzi. Połowa fizycznych — 
mówi F. Ziomek.

— Przygotowujemy się do 
zebrania przedstawicieli zało­
gi, w sprawie finansów zwią­
zku i przystąpienia do fede­
racji. Cośmy już zrobili? W 
kiosku zakładowym każdy 
może raz w miesiącu kupić 
śmietanę o wyższym procen­
cie. Wybroniliśmy kobietę- 
przed niesłusznym zwolnie­
niem. Zażądaliśmy od preze­
sa wojewódzkiego związku 
prawa wglądu w listy na­
gród i od-znaczeń, dzielonych 
dla mleczarzy poznańskich od 
górnie. Poza tym rozwiązaliś­
my sprawę opłat za pokoje 
dla zamiejscowych i rozdział 
funduszu zakładowego.

Bardzo ładnie zorganizowa­
liście Dzień Kobiet — chwali 
Czamański. — W kelnerów 
pan Feliks swoich najprzy­
stojniejszych mechaników 
przeobraził* Panie mówiły po­
tem, że do związku, w któ­
rym są tacy mili panowie, to 
one na pewno się. zapiszą.

— Nie agitujemy do zapi­
sywania — odżegnuje się pan 
Feliks. — A kobiety pytaliś­
my, co by chciały. Rajstopy 
i bieliznę Ze nie można było 
kupić, ofiarowaliśmy im per­
fumy. Była też kawa, ciast­
ka. Razem z prezesem każ­
dej osobiście wręczaliśmy. I 
żadna nic nie musiala podpi­
sywać, jak to kiedyś bywało.

*
Związek zawodowy w mle­

czarni jest i 'działa. Właści­
wie nic wielkiego się nie sta­
ło. że opóźnił narodziny o 5 
miesięcy. Ale przecież głupio 
niektórym, że taką dziecinadę 
wtedy odstawili, glosowaniem 
przeciwko decyzji sądu. Zaś 
pan Andrzej i pan Jan — dla 
których życie związkowe 'by­
ło pasją — teraz myślą tylko 
o wielkich rybach w Warcie.

TOMASZ TALARCZYK

Komisję traktują nierzad­
ko iako ostatnia deskę 
ratunku. Przychodzą 

zwłaszcza ci. którzy byli już 
wszędzie tam, gdzie przyjmu­
ją interwencję. Tutaj oczekują 
konkretnej odpowiedzi porno 
cy lub rady. Tu też powiedzieć 
chcą co ich boli, nurtuje, nie­
pokoi. wręcz denerwuje w ży­
ciowych sprawach.

Komisja Interwencji Społe­
cznych przy Radzie Wojewó­
dzkiej PRON w Poznaniu po­
wstała — śladem komisji cen­
tralnej — we wrześniu 1983 
roku. Zebrała dotvchczas spo­
ro doświadczeń pozwalających 
dokonać zarówno klasyfikacji 
zgłaszanych skarg, jak rów­
nież ogólnego określenia przy­
czyn rodzących potrzebę in­
terwencji.

Problemy, które były do tej 
pory przedmiotem działania 
komisji dotyczyły trzech za­
sadniczych grup: sfery socjal­
no-bytowej, funkcjonowania 

administracji państwowej o- 
raz jednostek gospodarczych, 
porządku prawnego wraz z 
egzekucja prawa.

Na pierwsza grupę składa­
ją się sprawy przede wszy­
stkim mieszkaniowe. Ludzie 
niszą o nieprawdłowościach 
w gospodarowaniu mieszka­
niami w rozdzielaniu ich, re- 
marn^aniu budynków i ich 
konserwacji. W grupie, tej mie 
'szcza się także nieporozumie­
nia pomiędzy pracownikami 
a pracodawcami oraz sprawy 
związane z rengami, emerytura 
mi i opieką społeczna.

Skomplikowane i trudne pro 
bierny zawiera druga grupa 
interwencji. Dotyczy ona pro­
blemów gospodarczych i fun­
kcjonowania administracji pań, 
stwowej W takich przypad­
kach komisja interwencji o- 
trzymuje sygnały np. o pracy 
handlu, usług komunikacji, u- 
rzędów. Uwagi odn^-ące się 
do ad ministrach państwcy ej, 

dotyczą jej poszczególnych, wy 
specjalizowanych agend. Z tre 
ści przedstawionych spraw wy 
nlka. że brak związku pomię­
dzy istniejącymi normami pra 
wnymi, a formami wdrażania 
ich przez urzędników. Zwraca

Interwencje społeczne

Gdzie powstajg błędy
się uwagę, na. szkodliwość na 
dal podtrzymywanej praktyki, 
kiedy to 'w urzędach traktu­
je się obywateli lekceważąco.

Trzecia grupa problemowa, 
to sprawy wynikające z obec­
nego stanu prawnego Mno­
gość aktów prawnych unie­
możliwia zapoznanie s:'* oby­
wateli z normami podstawo­
wymi. A skargi obywateli na 

działalność organów sprawie­
dliwości zwracają uwagę na 
nikłą znajomość prawa oraz 
ograniczony zakres percepcji 
norm prawnych.

Komisja Interwencji Społe­
cznych, by funkcjonować pra 

widłowo spełnia rolę media­
cyjną pomiędzy obywatelem, 
a adresatem interwencji. Pod 
stawowe zadanie jej polega na 
stwierdzeniu czy normy praw 
ne obecnie obowiązujące zo­
stały zastosowane zgodnie z 
zasadami sprawiedliwości spo 
łecznej. Zdarza się tak. że wno 
szący sprawę przed komisję, 
liczy na możliwość pominięcia 

przyjętych norm prawnych.
Gdzie leżą przyczyny pow­

stawania spraw interwencyj­
nych? Każdy negatywny wy­
nik działalności ekonomicznej 
państwa i sytuacja gospodar­
cza są przyczynami przewa­
żającymi. Stan rzeczy panują 
cy w budownictwie mieszka­
niowym i gospodarce komunał 
nej, odzwierciedla liczbę zgła­
szanych skarg (prawie 50' pro 
cent). Co dziesiąta — to na 
niedomagania w funkcjonowa 
niu zabezpieczenia socjalnego, 
co również jest wynikiem sy­
tuacji ekonomicznej państwa.

Niedoskonałość przepisów 
stwarza możliwość speku­
lacji prawnej, a jednocześnie 
egzekwowanie norm prawnych 
jest akcyjne. Przykładem kia 
sycanym, w tym ■..rzypsdk,’ mc 
gą być np. obecne rozwiązania 
w przepisach o ruchu drogo­
wym. Osobno nu-eży rswakto 
wać problem edukac.i praw­
nej społeczeństwa. Większość 

bowiem rozpatrywanych spraw 
wynika z nieznajomości pra­
wa. Jednocześnie brak bodź­
ców, które zachęcałyby do je­
go poznawania.

Powodem występowania In­
terwencji. są także błędy w 
informowaniu obywateli i in­
terpretacji zarządzeń, reguła 
minów itp. Przedstawione nie 
domagania w sferze prawnej, 
powodują rozpowszechnianie 
się niewłaściwych postaw wo 
bec instrumentów wykonywa­
nia władzy, jakimi są przepi­
sy prawne.

Komisja Interwencji Społe­
cznych w ramach swojej dzia 
łalności, stara się oddziaływać 
profilaktycznie, bo przecież 
sensem istnienia jej jest zli 
kwidowanie, a przynajmniej 
o g r anic z enie, wp ły wa j ą c y c h 
spraw o interwencję.

MARIAN KAŁUZIŃSKI
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Czyn ZSMP także w Wielkopolsce 
■-----—------------- ------------------------------

Trwałe ślady po sobocie
Ochota była — kolejnym 

podczas „Wiosmy inicja­
tyw społecznych” — pracowi­
tym dniem dla członków 
Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej. Był to bo­
wiem dzień ogólnokrajowego 
czynu społecznego, podjętego 
tym razem ze szczególnych po 
wodów — 40-lecia Polski Lu­
dowej oraz Święta Pracy.

Także w Wielkopolsce człon 
kowie wszystkich ognmw ZSMP 
stanęli w wolną sobotę do czy 
nu. W wielu miejscowościach 
licznie zakasali rękawy, wyko­
nując prace pilnie oczekiwane 
w środowisku. Oto kilka mel­
dunków z pierwszych sygnałów 
o wykonaniu różnych przedsię 
wzięć.

KALISKIE
Najwięcej młodzieży zorga­

nizowanej podjęło hasło czynu 
w zakładach pj-acy Kalisza 
i Ostrowa. Tam gdzie to 
było możliwe wykonywa­
no prace produkcyjne, zwię­
kszając ilość wytworzonych 
towarów. Spore są doko­
nania zwłaszcza w zakładach 
przeińysłu spożywczego i włó­
kienniczego Kalisza; pracowi­
tością wyróżnili się też młodzi 
kolejarze. Młodizież szkolna na­
tomiast (m. in.. w Jarocinie, 
Ostrowie, Pleszewie i Kępnie) 
wykonała różne prace porząd­
kowe.

KONIŃSKIE
Najwięcej czynów wykonali

Konińskie

Harcerskie trele
Po raz piąty odbył się w 

Kole (Konińskie) Chorągwia- 
ny Przegląd Piosenki Harcer­
skiej i Programów Ognisko­
wych, zorganizowany ' przez 
Manufakturę Piosenki Har­
cerskiej „Wartaki”. Wśród 
dwunastu śpiewających ze­
społów najwyższe oceny uzys 
kały ..Muchomorki” ze Slesi-, 
na, za wytrwałe propagowa­
nie piosenki harcerskiej wy­
różniono ..Wiol inki” z Tar­

,,Duży-Lotek“
I LOSOWANIE II LOSOWANIE

9, 18. 30, 33, 45, 46 dod. 41 11, 20, 25, 40, 46, 48

ZSMP-owcy ze środowiska wiej 
skiego. W Janiszewie remonto 
wano zbiornik przeciwpożaro­
wy i czyszczono rowy meliora 
cyjne, w Tamowej pomagano 
przy budowie domu ludow’ego

W kilku zakładach Leszna wyko­
nano prace porządkujące ich te­
ren i wyznaczono drogi prze­

ciwpożarowe.
Fot. „Głos" — R. Królak

i remoncie remizy strażackiej 
oraz adaptowano dawną zlew­
nię mleka na klub. Przy odna­
wianiu obiektów sportowych 
pracowano w Ostrowitem; bu­
dowano boiska naprawiano pla 
ce do gry w siatkówkę. W kil­

nówki, nagrodę publiczności 
otrzymał zespół muzyczno- 
wokalny 6 Starszoharcerskiej 
Drużyny przy Zespole Szkół 
Zawodowych w Kole; Komen­
da Chorągwi przyznała nagro 
dy za harcerski styl i fason 
zespołom „Otwarci” i „Nie­
zapominajki” z Uniejowa, 
„Iskierkom” z Kłodawy oraz 
ze wsi Głębokie w gminie Dą­
bie-

W drugiej części przeglądu 
przedstawiono sześć progra­
mów dotyczących 40-lecia 
Polski Ludowej. Nagrody 
przyznano wszystkim grupom.

des) 

ku wioskach nasedzo<n0 około 
2 000 drzew.

LESZCZYŃSKIE
Także na wsi najliczniej sta 

wiono się do pracy. Pielęgnowa 
no zieleńce i parki, sprzątano 
obiekty sportowe, porządkowa­
no pobocza dróg. Czyny produ­
kcyjne przeprowadzono w 
przetwórniach spożywczych. U- 
czniowie kilku szkól poprawi­
li estetykę obejścia swoich 
szkół.

PILSKIE

Dzięki wspólnemu wysiłkowi 
wyremontowano kilka klubów 
i świetlic — m. in. w gminach 
Chodzież, Margonin, Trzcian­
ka, Wałcz i Wągrowiec. Inicja 
tywę produkcyjną podjęli 

ZSMP-owcy z rogoizińsikiej „Ro- 
famy”. W Pile najwięcej mło­
dych widać było przy porząd­
kowaniu terenów zielonych o- 
ra.z otoczenia szkół.

POZNAŃSKIE
W największych zakładacii 

Poznania — m. in. w HCP, 
„Stomilu” i „Wiepofamie” — 
wykonywano dodatkowe pra­
ce produkcyjne. W Gnieźnie 
także w kilku zakładach przy­
sporzono dodatkowych zło­
tówek, a handlowi — towarów. 
Sporo godzin poświęcono w 
każdym mieście na upiększanie 
zieleni, a w wioskach — na 
renowacje obiektów sporto­
wych i kulturalnych.

ALDONA MUSZYŃSKA

odpówiaBamy
Alicja Donia*zewska Osiedle Ja. 

giellońskie — Brak dokładnego ad­
resu nadawcy listu uniemożliwia 
nam jego opublikowanie. Prosimy 
uzupełnić (nr domu i mieszkania) 
powołując się na 1. dz. 848.

Andrzej Tabor* Wińogrady — 
Prosimy o podanie adresu. Prze- 
ślemy wyjaśnienie jakie otrzyma­
liśmy na list od Wojewódzkiego 
Lekarza Weterynarii. (732)

Mikołaj W. Osiedle Kopernika — 
W sprawie opisanej w liście nale­
ży zwrócić się do lekarza. Tylko 
lekarz może zadecydować który 
specjalista winien się Panem za­
jąć. (737)

Pilskie

Złotówki I dolary 
pozostały w kasie

Dla racjonalizatorów i wy­
nalazców, odpowiedź na py­
tanie jak ograniczyć import 
jest prosta: pracować koncep­
cyjnie nad własnymi rozwią­
zaniami technologicznymi i w 
coraz szerszym Stępniu stoso­
wać w procesach wytwarza­
nia rodzime surowce i mate­
riały. Wszystkim tego typu 
inicjatywom i przedsięwzię­
ciom patronują kluby dobrej 
roboty.

W Pile zarząd wojewódz­
kiego klubu organizuje sys­
tematycznie konkurs „Ogra­
niczamy import”. Na ostatnią 
jego edycję wpłynęło 11 opra­
cowań i rozwiązań, spośród 
których siedem zostało za­
kwalifikowanych do wdroże­
nia. Rezultaty oszczędnościo­
we wynikające z tego faktu 
wyniosły dla gospodarki na­
rodowej ponad 14 min zł.

Zespół pracowników z Za­
kładów Sprzętu Grzejnego 
„Predom-Wromet” we Wron­
kach opracował zastosował 
w toku produkcji rodzimy — 
zamiast importowanego — 
puder emalierski do emalio­
wania rusztów żeliwnych. 
Producent oszczędza przez to 
33 825 dolarów rocznie. Pra­
wie 1.5 min zł oszczędności 
przyniosła modyfikacja pro­
cesu wytwarzania w Cho- 
dzieskich Zakładach Porcela­
ny i Porcelitu w Chodzieży — 
poprzez zastąpienie surowców 
sprowadzanych za dewizy — 
materiałami krajowymi.

Kopkurs będzie kontynuo­
wany. (jot)

Budulec 
na każdy dumek

W oparciu o projekt dom- 
ku jednorodzinnego typu „Bo­
nin” Spółdzielnia Budownic- 
wa Wiejskiego w Krzynce (Go 
rzowskie) zaczęła wytwarzać 
elementy ścienne. W bieżącym 
roku zamierza ich wyprodu­
kować około 50 000 metrów kwa 
dratowych. A “Zakład Drzew­
ny w Skwierzynie uzyskał a- 
test na płyty wiórowo-beto- 
nowe, co pozwoli zwiększyć 
ich produkcję w najbliższej 
przyszłości, (wje)

Poznańskie

„Comindexu" nie przeraził 
stan dawnego młyna

Dość dłygo przy okazji róż­
nych narad i spotkań w Sko­
kach (Poznańskie) przewijał 
się temat młyna gospodarczego. 
Ściślej dawnego jego budynku, 
z którym nie bardzo było co 
zrobić. Bo amatora obiektu 
nie było; zniechęcały do in­
teresowania się nim pokaźne 
koszty adaptacji. Ta zaś sta­
ła się niezbędna, by ze sta­
rych pomieszczeń był jeszcze 
pożytek, gdyż czas zrobił już 
swoje, a dzieła zdewastowa­
nia dopełniły różne próby (czę 
sto za sprawą nieznanych o- 
sób) wzięcia, co tylko jesz­
cze było do zabrania. Tym 
samym sporo emocji wzbu­
dzało chylenie się ku upad­
kowi dawnego młyna.

Ale zostanie on uratowany.

Leszczyńskie

Rozdano nagrody 
za plastykę o przyjaźni

Podsumowano konkurs ama­
torskiej twórczości plastycz­
nej „Przyjaźń — Braterstwo 
— Współpraca” zorganizowa­
ny przez Narząd Wojewódzki 
TpPR w Lesznie. Nadesłano 
prawie 800 prac. Komisja 
kwalifikacyjna pod przewod­
nictwem Izabeli Topczewskiej 
oceniała je w trzech grupach 
wiekowych: 6-10 lat, 11-16 lat 
i powyżej 16 lat oraz w dzie- 

. dżinie rysunku, malarstwa, 
grafiki i tkaniny artystycz­
nej. Podczas finałowego spot­
kania przewodniczący ZW 
TPPR — Alojzy Konior wy­
soko ocenił walory ideowe 
konkursu oraz jego rolę w

Uczniowie sprawni 
jak żołnierze

„Sprawni jak żołnierze” — 
to hasło zawodów w sportach 
obronnych, jakie niedawno ód 
były się w Rogoźnie (Pilskie). 
Uczestniczyło w nich 60 

I jeszcze spełniać będzie — 
przynajmniej tak to wynika 
z zamierzeń — wielce poży­
teczną rolę. Oto obiekt prze­
jęło Zagraniczne Przedsiębior­
stwo Polonijne „Comindez”, 
godząc się ponieść wydatki na 
jego adaptację. W zamian 
będzie tam mogło ulokować 
nieduży zakład produkcyjny. 
Ma on wytwarzać różne arty­
kuły na zaopatrzenie rynku.

Prace remontowe prowadeo 
ne są już od dłuższego eza- 
su. Ale niebawem mają być 
skończone. Oby nastąpiło to 
jak najszybciej, by stary bu­
dynek młyna znów był uży­
teczny — tyle, że już w in­
nej roli, (bop)

kształceniu internacjonalis- 
tycznym.

W grupie wiekowej 8-10 
lat w kategorii rysunku pierw 
ize miejsce przyznano Jolan­
cie Roszak ze Zbiorczej Szko­
ły Gminnej w Pakosławiu, 
natomiast w malarstwie — 

Emilii Gruchot z ZSG w Kro­
bi. W grupie 11-16-latków 
najwyżej oceniono rysunki Jo 
lanty Drobnik ze Szkoły Pod 
stawowej nr 3 w Lesznie, zaś 
w malarstwie przodował Ma­
rek Daczka z „dwójki” w Lesz 
nie, w grafice — Iwona Ko­
nieczna z Gminnego Ośrodka 
Kultury Włoszakowice, a w 
tkaninie artystycznej — El­
żbieta Chuda ze Szkoły Pod­
stawowej w Chwałkowie. W 
grupie uczestników powyżej 

16 lat zwyciężył Władysław 
Ciorga z Leszna.

Wszystkim uczestnikom kon 
kursu wręczono dyplomy, a 
najlepszym także bony książ­
kowe. (ar) 
dziewcząt i chłopców z sześ­
ciu szkół podstawowych mias­
ta i gminy. Zawody zakoń­
czyły się zwycięstwem^ ucz­
niów Zbiorczej Szkoły Gmin­
nej. Najlepsi otrzymali pu­
chary i wartościowe nagrody, 
które ufundowały organizacje 
społeczno-polityczne oraz za­
kłady pracy. Na uwagę zasłu­
guje wzorowa organizacja i 
oprawa zawodów, (eta)

KWIECIEŃ Katarzyny, 
Mariana30

Poniedziałek
Święto PracyMAJ
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Wtorek Słońce: 5.23-20.17

POZNAR
SCENA KAMERALNA (ul. Go­

łębia) — poniedz. g. 19 „Pimpi- 
none”;

Pozostałe teatry nieczynne;

(' KINA j

Poniedziałek, wtorek

CHODZIEŻ Noteć; „Żółta róża” 
(rum.);

GNIEZNO Polonia: „Kaskader z 
przypadku” (USA) „.Akademia pa­
na Kleksa” (poi.);

GOSTYŃ: wt. „Bez skrupułów” 
(fr.);

JAROCIN: pon. „Kaskader z 
przypadku” (USA), „Za siedmioma 
morzami” (NRD), wt. „Tootsie” 
(USA);

KALISZ Kosmos: pon. „Tootsie” 
(USA), wt. „Krzyk” (poi ), „Im­
perium kontratakuje" (USA); 
Oaza: pon. „Tootsie” (USA), wt. 
„Widziadło” (poi.). „Tropiciel” 
(NRD); Syrena: „Komandosi z Na. 
warony” (ang.), „Zemsta różowej 
pantery” (ang.);

KĘPNO; wt. „Nieciekawa histo­
ria” (poi.);

KŁODAWA: pon. „Zgodnie z 
prawem wojennym” (radź.);

KONIN Górnik: wt. „Rodzina 
Leśniewskich” (poi.), „Glina czy 
łajdak (fr ); Oskard; pon i wt. 
„Goście z Galaktyki ATkana 
(jug ), pon „Haracz szarego dnia” 
(poi.), wt. „Akademia pana Klęk­
ła” (poi.);

KOŚCIAN: pon. „Barwy grana­
tu” (radź.), wt. „Kochanica Fran­
cuza” (ang ),'„Ostrze na ostrze” 

^KROTOSZYN: .Tootsie” (USA);
LESZNO Panorama. „Przygody 

błękitnego rycerzyka” (poi.), 
„PKśó o Rolandzit” (fr );

NOWY TOMYŚL: pon. „Elegia” 
(bułg.), wt. „Rejs do Singapuru’’ 
(rum.), „Ostrze na ostrze” (poi.);

OBORNIKI: Wt. „Duch” (USA);
PLESZEW: „Krzyk” (poi.), wt. 

„Przygody barona Muenchhause- 
na” (fr.);

PNIEWY: pon. „Austeria” (poi.);
RAWICZ: wt „Poszukiwacze za­

ginionej arki” (USA);
SŁUPCA: wt. „Jakaś inna ko­

bieta” (jug.);
SZAMOTUŁY: pon. „Na wylot” 

(poi.), prjn 1 wt. „Dworzec dla 
dwojga” (radź .);

ŚREM Klubowe: wt. „Kaskader 
z przypadku” (USA);

ŚRODA: „Tess” (fr.);
WRONKI: pon. „Policjantka” 

(fr.), wt „Wielki Szu” (poi.);
WRZEŚNIA: wt. „Duch” (USA), 

„Korek” (wł.);
WSCHOWA: wt. „Muppety jadą 

do Hollywood” (ang.), „Saint 
Jack” (USA);

RADIO
PONIEDZIAŁEK

Z PROGRAMU I: 8.10 — Obser­
wacji; 9 — Cztery pory foku; 
13.30 — Z tańcem przez, wieki; 
16.15 - Bank Przebojów; 17.25 — 
Relacja z mistrzostw Europy w 
podnoszeniu ciężarów; 20.10 —
Koncert życzeń; 21 15 — Bilet do 
raju - opera 'w Rzymie;

Wiadomości: 0.01, 1.02, 2, 3, 4, 5, 
5.30, 6. 7, 8, 9, 10, 11, 12.05, 14, 16, 
18, 19, 20, 22, 23;

Z PROGRAMU II: 8.10 - Ste­
reofoniczne archiwum polskiej 
piosenki; 11.10 - Relaks w stereo; 
15 — Pamiętniki i wsporąnienia 
— F. Liszt i F. Chopin; 18.30 — 
Festiwal młodego jazzu; 21.20 — 
Muzyka filmowa A Kurylewicza; 
24 — W rok po premierze — „Ag- 
neta”;

Wiadomośsi: 6, 8, 13, 17, 21.10, 
0.50;

Z PROGRAMU III: 8 — Zapra­
szamy do Trójki; 10 — Spotkanie 
ze złotym wiekiem; 14 — Z now­
szych kari muzyki polskiej; 16 — 
Zapraszamy do Trójki; 19.30 
Trochę swingu; 21 - Trzy kwa­
dranse jazzu; 22.45 - Prywatny 
portret K. Iłłakowiczówny; 23 — 
Zapraszamy do Trójki;

Wiadomości: 7, 8, 9, 12, 15, 16, 
17, 18, 22.05;

Z PROGRAMU IV: 8.10 — Pierw 
szy rok życia; 11.30 — Kolekcje 
płytowe; 14.30 — Eryk Pomorski 
— władca trzech krain; 18 — Ra­
diowy poradnik językowy; 20.30 
— Praca jako wartość; 22 — Aka­
demia muzyki dawnej; 22.50 — D. 
Marshall Lang — „Bułgarzy”;

Wiadomości: 1, 12.05, 16, 19.30, 
23.50;

AUDYCJE Z POZNANIA: 6.05 
— Radioexpress na dzień dobry; 
13.05 — Czas dobrych gospodarzy; 
17.05 — Chwila muzyki; 17.10 — 
Radioexpres«; 17.17 — Chwila mu­
zyki; 17.30 — Pierwszomajowe re­
fleksje; 18 — Ideały i rozdroża 
sportu — „Stypendium dla zło­
dzieja”; 18.05 — W muzycznym 
Poznaniu.

WTOREK

Z PROGRAMU I: 9 — Koncert 
muzyki polskiej; 9.3« — Studio 
pierwszomajowe; 14 — Muzyczna 
majówka; 17 — Piosenka przyjaż- 
nią zakwita; 18.20 — Na 1-majo- 
wej estradzie; 20.40 — Przepustka 
do historii; 21.35 — Piosenki o mo­
jej Warszawie;

Wiadomości: 9.04, 1, 2, 3, 7, 8, 
16, 1», 23;

Z PROGRAMU II: 8.46 — Kon­
cert solistów polskich; 12.30 — 
Przeboje orkiestr radiowych; 13.50 
— Piosenka jest dobra na wszy­
stko; 15.30 — Przeboje, które lu­
biliśmy — lata 60-te 1 70-te; 18 
— Soliści polscy na estradzie Fil­
harmonii Narodowej; 21.20 — Maj 
— zieleń — miniatura poetycka; 
0.15 — Polskie divertimenta;

Wiadomości: 7, 13, 17, 21, 0.55;

Z PROGRAMU III: 6 — Zapra­
szamy do Trójki; 14 — Prywatnie 
u J. Passendorfera; 15 — Wiosenne 
medytacje; 16 — Mistrzowie in­
terpretacji — K. Zimerman; 18.29 
— Jak za dawnych lat — grają 
„Sami Swoi”; 21 — „Pocałunki”; 
22.50 — Pamiętniki narodowe;

Wiadomości: 7, 13, 19;

Z PROGRAMU IV: 10.30 — Kraj­
obrazy historyczne — „Zagłębie 
Dąbrowskie"; ,13.30 — Koncert 
polski; 16 05 — Nadwiślańskie nu­
ty; 17.30 — Gdy w ogrodzie bo­
tanicznym; 19.35 — Robotnicy i 
kultura; 23.10 — Magazyn publi­
cystyki kulturalnej;

Wiadomości: 7, 12.05, 16, 19.30, 
23.50;

AUDYCJE Z POZNANIA: 7.40 
— Muzyka pierwszomajowa; 8 — 
„Pierwszy Maja w Poznaniu"; 
10.15 — Relacja z pochodu 1-ma- 
jowego; 21.05 — Reportaż ze świę­
ta 1-majowego z Poznania.

CT ELEWI Z J

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I

13.30 — TTR — Uprawa roś­
lin, sem. 2 — Środki
grzybobójcze i bakterio­
bójcze;

14.00 — TTR — Hodowla 
zwierząt, sem. 2 — Po­
mieszczenia dla bydła i za 
sady pielęgnacji zwierząt;

15.25 — NURT — Cywilizacja 
i kultura współczesna — 
Wychowawcza rola nauki;

15.55 — Program dnia;
16.00 — „Zakochani w ziemi’’ 

(sylwetka Jana Bondaren 
ki, działacza społecznego 
w Ciechanowcu, współ­
twórcy oierwszego w Pol 
sce Muzeum Weterynarii);

16.30 — DT — wydarzenia;
16.40 — Dla młodych wi­

dzów: „Zwierzyniec” oraz 
film prod. radź. „Donia” 
(3);

17.30 — Magazyn związkowy 
— Związek zawodowy — 
jaki jest;

17.55 — „Echa stadionów”;
18.20 — Telewizyjny informa­

tor wydawniczy;
18.35 — „Klinika zdrowego 

człowieka”;
19 .00 — Dobranoc;
19.10 — Konto M;
19.30 — Dziennik telewizyj­

ny; «
20 .00 — Publicystyka;
20.15 — Teatr Telewizji na 

świecie — Aleksie j Arbu­
zów — ..Staromodna ko­
media”:

22.00 — DT — komentarze;
22.25 — ..Czym skorupka” — 

reportaż o załodze Zakła­
dów im. Świerczewskiego;

22.55 — DT — 24 godziny;

PROGRAM II
17.00 — DT — wiadomości — 

telefon „dwójki”;
17.10 — „Od czegoś trzeba za­

cząć” — Zasady powsta­
wania piosenki;

17.30 — „Kapitan schodzi o- 
statni” — „Zamość” tonął 
4 minuty;

18.00 — „Filmowy świat przy 
rody” (6) — „Nie tylko 
kurczęta musza się uczyć” 
twórczość filmowa Boles­
ława Baczyńskiego;

18.30 — Teleskop;
19.00 — „Polska leży nad Bał 

tykiem’’ — teleturniej;
19.20 — Przeboje „dwójki”;
19.30 — Dziennik telewizyjny;
20.00 — „Kalendarz historycz­

ny” — Ziemie odzyska­
ne;

20.15 — Gwiazdy areny;
21.15 — DT — wydarzenia — 

telefon „dwójki”;
2L30 — „Portret klasy” — 

Moje czerwone tramwaje;
22.00 — „Klucznik” — polski 

film fabularny.
WmRFK 

PROGRAM I
7.45 — Dziennik telewizyjny;
7.55 — Transmisja z uroczy­

stości 1-majowych z Mosk 
wy;

9.00 — Kocham cię, Polsko — 
pr. muzyczny; '

9.50 — Transmisja uroczy­
stości 1-majowych w War 
szawie i kraju;

13.30 — Krajobraz Polski;
14.00 — „Z różnych stron Pol 

ski” — zespoły folklory­
styczne:

14.45 — „Z filmoteki 40-le­
cia” — „Portrety” — dok 
tor z Milanówka;

15.10 — Filharmonia Narodo­
wa w Teatrze Wielkim w 
Moskwie;

.Głos Wielkopolski” — redaktorzy w województwach: 
KALISZ ul Kazimierzowsko 4 lei. 762—50;
KONIN pl PZPR 5 tel 266—67;
LESZNO ul Słowiańska 38, tel ?0—61—61;
PIŁA ul. Okrzei 7a, tel. 226—30.

16.10 — DT — wiadomości;
16.25 — Filmowe role Józe­

fa Nowaka;
17.25 — Gra Orkiestra Karne 

ralna PRiTV w Pozna­
niu pod dyr. Agnieszki 
Duczmal. W programie 
Serenada G-du.r op. 2 
Mieczysława Karłowicza;

17.45 — „Kormoran” — film 
dok.;

18.15 — „Z filmoteki 40-lecia” 
— „Między Legnicą a 
Głogowem”;

19.00 — Wieczorynka;
19.30 — Dziennik telewizyjny;
20.30 — „Dulscy” — polski 

film f&b.;
22.00 — Utwory Chopina gra 

Regina Smendzianka;
22.35 — Studio sport;
23.05 — „Niezapomniane me­

lodie” — reż. Ryszard 
Ray-Zawadzki.

PROGRAM II
15.10 — „Gwiazdy dziecięce­

go kina” (filmy animowa 
ne);

16.00 — „Nie tylko pałace” — 
o notrzebie zachowania 
zabytków kultury orze- 
mysłowej i robotniczej;

16.35 — „Z estrad Interwizji” 
17.00 — „Pasje duże i małe” 

— Spotkanie z twórcami 
wywodzaćvmi. się że śro­
dowisk robotniczych;

17.30 — „1500 sekund wiel­
kiego sportu”;

18.00 — Kalejdoskop filmo­
wy „Kino-Oko”;

19.30 — Dziennik telewizyj­
ny;

20.30 — „Primadonny i pri­
mabaleriny”;

21.35 — „Świat w kamerach 
reporterów”;

22.25 — „Przygoda na Marien­
sztacie’.’ — polski film fab.
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Przeciwnik nie zrealizuje swych zamierzeń
ROZMOWA Z WICEMINISTREM SPRAW WEWNĘTRZNYCH, SZEFEM

SŁUŻBY BEZPIECZEŃSTWA GEN. DYW. W. CIASTON1EM
(PAP) Opinię publiczną obie 

gają plotki i pogłoski o przy­
gotowywanych na 1 Maja 
akcjach przez tzw. podziemie. 
Dziennikarz PAP zwrócił się 
z prośbą o naświetlenie szer­
szego tła tej skrawy do wice­
ministra spraw wewnętrznych, 
szefa Służby Bezpieczeństwa 
— gen. dyw. Władysława Cia 
słonia. Oto fragmenty tej roz 
mowy.

— Panie ministrze, jak z 
punktu widzenia Służby Bez 
pieczeństwa MSW, której jest 
pan szefem, ocenia się sytua­
cję wewnętrzną w kraju? Czy 
można mówić dziś jeszcze o 
zagrożeniu bezpieczeństwa we 
wnętrznego naszego państwa?

— Oceny takie były już kil 
kakrotnie przedstawiane przez 
ministra spraw wewnętrznych 
— gen. broni C. Kiszczaka na 
forum Sejmu oraz w kilku pu­
blicznych wypowiedziach i wy 
wiadach kierownictwa resor­
tu. Informowano o postępują­
cej normalizacji, uspokojeniu 
sytuacji wewnętrznej i ostra - 
ni c zeniu sk a 1 i n a j powa żnie j - 
szych zagrożeń bezpieczeństwa 
wewnętrznego. Ocena ta jest 
w dalszym ciągu aktualna. De 
magogia przeciwnika we­
wnętrznego i zachodnich oś­
rodków dywemsji ma coraz 
mniejszy rezonans społeczny. 
Już od prawie półtora roku nie 
odnotował iśmy j akichkol wiek 
poważniejszych zakłóceń ini­
cjowanych pod hasłami poli­
tycznymi. Żadna z prowoka­
cyjnych akcji, jaką w tym 
okresie usiłowały rozwinąć oś­
rodki dywersyjnej propagan­
dy nie uzyskała odzewu i 
praktycznie nie doszła do skuł 
ku.

— Oznacza to zatem, że prze 
ciwnik wewnętrzny nie istnie­
je a walka polityczna przeciw 
niemu jest już skończona?

— Nie. Byłby to wniosek 
fałszywy. Istnienie resztek tziw, 
struktur podziemnych oraz 
grup osób o agresywnych an- 
tyustrojowych i antypaństwo­
wych postawach działających 
w różnych środowiskach spo­
łeczno-zawodowych jest fak­
tem, jednak ich istnienie i ich 
usiłowania nie mają dziś 
istotnego wpływu na sytuację. 
Mozolnie budowany przez dy­
wersyjne rozgłośnie „autorytet 
podziemnych przywódców” sta 
le podupada. Tendencję taką 
obserwujemy wyraźnie już od 
końca 1982 roku. Mity „pod­
ziemia” i „oporu społecznego” 
chwieją się i rozpadają, coraz 
więcej ich wyznawców z 'go­
ryczą przyznaje się do poli­
tycznej porażki.

— Rozmawiamy na kilka dni

przed świętem 1 Maja. Jego 
obchody w roku jubileuszu 
40-tej rocznicy powstania Pol 
ski Ludowej staną się ważnym 
faktem politycznym. Atmosfe­
ra społeczno-polityczna, prze­
bieg i nastrój uroczystości — 
to istotne czynniki, które bę­
dą przez pewien czas mieć 
wpływ na rozwój sytuacji we 
wnętrznej. Oceny te zna nie­
wątpliwie i chce wykorzystać 
także przeciwnik wewnętrzny 
i zewnętrzny. Czy znane są je 
go zamiary zakłócenia prze­
biegu obchodów 1-majowych?

— Koncepcja prowokacyj­
nych akcji w dniu 1 maja 
krystalizowały się od kilku 
tygodni Tam. gdzie niedohit 
ki „podziemia” zachowały re­
sztki realizmu i obiektywiz­
mu i nie czuja się w związ­
ku z tym pa siłach podjąć 
konfrontacji z władzami, tam 
kładzie się nacisk na akcję 

•propagandową, a przy jej po 
mocy zaleca bojkot oficjal­
nych uroczystości. A agitacji 
za bojkotem wykorzystuje się 
szereg argumentów nawiązu­
jących do trudności gospodar 
czych, kłopotów’ zaopatrzenie 
wych. obaw przed spadkiem 
poziomu życia Bardziej agre 
sywni i zaślepieni przedsta­
wiciele tzw. podziemia prefe 
rują jednak dwie inne, już 
reklamowane przez zachod­
nie rozgłośnie, koncepcje: or 
ganizowania „kontrmanifesta- 
cji” lub też włączania się w 
oficjalny pochód, lecz z wrła 
snymi hasłami i emblemata- 
md-

— Wybór święta 1 Maja 
jako okazji do politycznych 
prowokacji nie’ dziwi, bo jest 
to przecież dzień, gdy na 
ulice wylęgają świętujące tłu 
my, gdy zręczna prowokacja 
może doprowadzić do poważ­
nych zakłóceń porządku i 
spokoju, a o to właśnie wro­
gom państwa i ustroju nie­
wątpliwie chodzi. W jaki jed 
nak sposób uzasadnia się pro 
pagandowo odejście od kon­
cepcji bojkotowania i pogar­
dliwego lekceważenia Święta 
Pracy, które było przecież do 
tąd określane przez przeciw­
nika jako „reżimowe”?

— Przeciwnik usiłuje „przy 
kleić się” do tradycji robot­
niczego święta 1 Maja, jako 
święta walki Taki właśnie 
charakter miało ono na zie­
miach polskich przez długie 
lata ucisku społecznego i na­
rodowego Taki też charak­
ter ma ono jeszcze dzisiaj 
wszędzie tam na całym świe 
cie. gd<zie trwa walka prze­
ciw imperializmowi i prawi­
cowemu terrorowi stosowane 
mu w imieniu wielkiego ka­
pitału, tam. gdzie ludzie p o

testują przeciwko bezrobociu, 
wyzyskowi, przygotowaniom 
wojennym. W warunkach so­
cjalistycznego państwa dzień 
1 maja jest natomiast okazja 
do uczczenia trudu wszyst­
kich ludzi pracy. Idea tego 
święta wyraża jedną z pod­
stawowych zasad socjalisty­
cznego porządku społecznego 
— ideę poszanowania i god- 
ności pracy Dlatego też chęć 
nawiązania przez antysocjali 
styczną opozycję do tradycji 
walki w dzisiejszych warun­
kach społeczno-ustrojowych 
jest celowym i świadomym 
nadużyciem, wykroczeniem 
przeciw historycznej i polity­
cznej prawdzie oraz zwykłej 
uczciwości. Jest to niegodzi­
wa próba zdefraudowania te­
go moralnego kapitału, na 
jaki złożyły się lata ofiar 
wyrzeczeń, lata walki prze­
ciw kapitalizmowi o wyzwo­
lenie społeczne klasy robot­
niczej.

— Co robi resort spraw 
wewnętrznych, a zwłaszcza 
podległa i^mu ministrowi 
Służba Bezpieczeństwa, dla 
zapewnienia spokoju i po­
rządku, bezpieczeństwa ucze­
stników 1-majowych uroczy­
stości oraz dla zapobieżenia 
zagrożeniom bezpieczeństwa 
wewnętrznego naszego pań­
stwa?

— Przede wszystkim uzy­
skujemy na bieżąco pełną 
informację o zamierzeniach i 
inicjatywach przeciwnika. U- 
jawniamy osoby usiłujące 
spełniać w poszczególnych 
środowiskach lub zakładach 
role inspiratorów.

Podjęte już zostały kroki 
organizacyjne dla stworzenia 
właściwego systemu ochrony 
spokoju i porządku w dniu 
1 maja Opracowano plany za 
pobiegania a także — gdy 
trzeba będzie — likwidacji 
wszelkich prób zakłócania po 
litycznej atmosfery majowe­
go święta. Jesteśmy przygo­
towani do wypełnienia na­
szych ustawowych obowiąz­
ków oraz zadań postawionych 
przed nami przez kierownic­
two partii i rządu-

Przeciwnikowi nie uda się 
zrealizować jego zamierzeń 
Wyrażam nadzieję, że jego 
agitacja nie znajdzie posłu­
chu. Będziemy podejmować 
szeroką akcję przekonywania 
i ostrzegania przed angażo­
waniem się w negatywne po­
lityczne inicjatywy. Ci, któ­
rzy mają zamiar z bezoiecz- 
nego ukrycia wysłać ludzi — 
a zwłaszcza młodzież — na 
ulice nie unikną identyfikacji 
i poniosą surowe konsekwen 
cje. Spadnie na nich jedno­
cześnie pełna moralna odpo- 
wziedzialność za wszelkie 
skutki ich prowokacji.

Od Bacha do Bacha z Y. Menuhinem
Qd wysłannika „Głosu” z Warszawy

pj ad zwycza jność tego wy- 
darzenia czuło sic iuż 

długo przed jego rozpoczę­
ciem. A bardz.0 wyraźnie — 
na kilka godzin przed za­
brzmieniem pierwszych dźwię 
ków. w holu Filharmonii Na­
rodowej. gdzie uformowała 
się olbrzymia kolejka kandy­
datów na ..wejściówki” zape­
wniające miejsca stojące Zna 
czna część chętnych musiała 
się jednak zadowolić transmi­
sją radiowa lub retransmisją 
(w dwóch odcinkach) telewi- 
zvmą. Bowiem sala stołecznej 
filharmonii, mimo że wypeł­
niona była piątkowego wie­
czoru talk, iiż nie można by 
Łam wcisnąć przysłowiowej 
szpilki — pomieściła zaledwie 
część chętnych- Podobnie by­
ło i w czasie otwartej — 

. przed południem tego dnia — 
próby generalnej oraz pod­
czas dwóch koncertów sobot­
nich.

Wszak Yehiudi Menuhin to 
artysta or-weiągający- nadkom 
piety o>'h’ir mości — od po­
nad sześcw dziesięcioleci! — 
pod ka-d zerpkością geo- 
graficzn’ 'e w Polsce był 
poprzedrf- i *zed 27 laty — 
atrakcia 'a ’eszcze większa.

Tym razem legendarny wir 
tucz występował w podwój­
nej roli: dyrygenta i solisty 
Polskiej Orkiestry Kameral­
nej, dcieki któremu to zespo­

łowi (wcześniej wspólnie z 
•nim nagrywał i występował 
w Anglii i we Włoszech) — 
pojawił się po raz drugi w 
Polsce.

Najwyższej światowej mia­
ry kunszt wirtuozerski Menu 
hina znany i ceniony jest w 
całym święcie. Jego interpre­
tacja Koncertu d-moll na 
dwoje skrzypiec J. S. Bacha 
(wesnół z 19-letnim Lelandem 
Chen z Tajwanu) stała się 
wybornym tego potwierdze­
niem. Bardzo przypadł też do 
gustu publiczności polski de- 
biut Menuhina jako dyrygen­
ta. Mistrzowskie oddanie se- 
renadowego stylu — łączące­
go wirtuozerie i brawurowość 
rytmiczną ' z płynnością, spo­
kojem i delikatnym brzmie­
niem — charakteryzowało wy 
konanie Symfonii „Haffnerow 
skiej” W. A. Mozarta, wień­
czącej koncert- Pomiędzy ty­
mi dziełami program zawierał 
Divertimento B. Bartoka i 
rzadko w Polsce grywany ut­
wór E. Elgara — Introdukcja 
i Allegro, którym bohater 
wieczoru nadał indywidualne 
piętno swej osobowości. Tym 
bardziej interesujące, iż z oby 
dwoma kompozytorami Menu­
hina łączyły bliskie artystycz­
ne kontakty i przyjaźń.

Do stworzenia owych nie­
zapomnianych muzycznych 
kreacji przyczyniła się Pol­

ska Orkiestra Kameralna 
współpracująca na estradzie z 
Menuhinem na miarę swej — 
światowej — klasy. Zresztą 
podkreślił to z estrady sam 
Mistrz — dziękując (po bisie, 
na który zagrał fragmenty 
Bachowskiej Partity) publicz­
ności za gorące przyjęcie, 
stworzenie świetnej atmosfe­
ry, a zespołowi — za wspa­
niałe muzykowanie. Wie- 
lominutowe brawa i owacje 
— pod koniec na stojąco — 
zakończyły ów wieczór, któ­
ry stał się jednym z najdo­
nioślejszych artystycznych wy 
darzeń polskiego życia kultu­
ralnego. Nie tylko roku.

Oprócz galowego, piątkowe­
go — gość z Londynu dał je­
szcze dwa koncerty w sobo­
tę w Filharmonii Narodowej, 
a wczoraj w Krakowie. Sobo­
tnie przedpołudnie spędził na ■ 
tomiast w sali stołecznego te? 
tru „Studio” prowadząc kil- 
kugodizinny kurs mistrzowski 
dla młodych nadziei polskiej 
wiolinistyki^W gronie ośmior 
ga zaproszonych i. występują­
cych przed Y. Menuhinem 
skrzypków znalazło się dwóch 
poznaniaków — Bartosz Bry­
ła oraz niespełna 11-letni 
Krzysztof Baranowski grają­
cy przed Mistrzem jeden z 
kaprysów Paganiniego.

WOJCIECH NENTWIG

Dnia M kwietnia 1984 r. amarła w wieku W 
lat

MARIA WIERZBICKA 
z domu Wąsowska 

odznaczona Krzyżem Walecznych, 
Niepodległości, Srebrnym i Brązowym 

Zasługi.
Wzorowa matka i Polka

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że ^ma 
24 kwietnia 1984 r. zmarł po długich i ciężkich 
cierpieniach namaszczony Olejami św., n®sx 
drogi ojciec, dziadek, teść, szwagier i wuje

Cześć Jej
RODZI

Warszawa Lublin Poznań.

Krzyżem 
Krzyżem

4924»g

Pogrążeni w głębokim smutku i żałobie za-
wiadamiamy, że w Wielki Piątek dnia 20
kwietnia 1984 r. niespodziewanie odeszła od 
nas do Boga opatrzona Sakramentami św., po 
trudnej, pracowitej, pełnej poświęcenia drodze 
życia, nasza ukochana matka, teściowa, babu­
nia, prababunia, kuzynka 1 ciocia, przeżywszy 
lat 80

S.

KAZIMIERA 
z domu

Msza św. żałobna

Ś. 1“ P- 
OLECH KLUPIEC 

lat 71

Pogrzeb odbędzie się w dniu 2 maja 
dżinie 1'3.45 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
rodzin

4957Sg

Za spokój duszy

ks. CZESŁAWA BIAŁKA 
odprawiona zostanie msza św. w czwartek 3 
maja 1984 r. o godz. 19 w kościele oo. Je-
zuitów.

+ p-
RUSZKIEWICZ
Przybylska

odprawiona
środę 2 maja br o godz 9.30 w
rafialnym św. Michała 
ul. Stolarska, pogrzeb 
tarzu ju niko wski m.

O czym zawiadamia

Poznań, Piła, Paryż. 
Autobus podstawiony 
o godz. 9.15.

Archanioła

zostanie w 
kościele pa- 
w Poznaniu

o godz. 11.95 na cmen-

Strapiona 
córka z rodziną

będzie przed domem 
493OOg

Dnia 10 lutego 1984 r. przeżywszy 5® lat 
zmarł nagle

Ś. + p.
BOHDAN LEON SOKOLNICKI 

żołnierz AK

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w 
czwartek 3 maja br. o godz. 8.30 w kościele
Najświętszego Zbawiciela 
ul. Fredry.

Poznaniu przy

Pogrzeb odbył się w Warszawie na cmenta­
rzu w Pyrach.

O czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim 
■ sm u tku

żona, rodzina, przyjaciele
43289?

, Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
T 24 kwietnia 1984 r. zmarła niespodziewanie
w 89 roku życia opatrzona Sakramentami 
moja najdroższa, najukochańsza mama, 
chana siostra, kuzynka i ciocia, śp.

ELŻBIETA STOIŃSKA 
z domu Sobecka

Pogrzeb odbędzie się 2 maja o godz, 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
córka z rodziną

Poznań, ul. Niecała 4 m 4.

św., 
ko-

9.30

49312g

Z głębokim żalem zawiadamiam, że dnia
25 kwietnia 1984 r. odeszła od nas nagle, moja
ukochana żona, najdroższa mamusia, 
niezapomniana córka, synowa, siostra, 
gierka, bratowa i ciocia — przeżywszy

Ś. + p.
JANINA DREWICZ 

z domu Lewandowska

jedyna 
szwa- 

41 lat

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu junikow­
skim w dniu -2 maja br. o godz. 14.25.

W smutku pogrążony
mąż z córeczką 1 rodziną

Poznań, Osiedle W. Października 3/46.
49596g

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 24 kwiet-
I ni a 
lat 4« 
i brat

1984 roku zmarł nagle, przeżywszy 
mój najukochańszy mąż, tatuś, syn

IRENEUSZ STYLO
Pogrzeb odbędzie się w środę 2 maja 1964 r. 

o godz. 8.10 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

żona z dziećmi i rodzina
Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Poznań, O» Sobieskiego 8 m 31. 49590g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
24 kwietnia 1984 r. zmarł nagle, przeżywszy 70 
lat mój drogi mąż

Ś. t p.
ZENON FLORKOWSKI

Emerytowany pracownik Poznańskich Zakładów 
Mięsnych. «

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 maja 1984 r. 
o godz. 10.10 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

Poznań, ul. Karwowskiego 7 m 7. 49584?

KOLEDZE

JANOWI HILSZEROWI
1 Rodzime

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
z powodu śmierci

Ojca
składają

członkowie Poznańskiego Klubu 
Działalności Podwodnej

49092g

Przyjaciel
49259g

Dyrekcji. Pracownikom, Współpracownikom 
Polskich Linii Lotniczych „LOT” w Poznaniu, 
Warszawie, Słupsku, Rodzinie, Przyjaciołom, 
Znajomym za szczere wyrazy współczucia za 
okazane serce, dowody życzliwości i bezinte­
resowną pomoc, złożone wieńce i kwiaty oiaz 
liczny udział w ostatniej drodze wiec-znego 
spoczynku, śp.

PIOTRA ROMANIUKA
serdeczne podziękowanie składa 

żona z rodziną 
43847g

Mgr MIECZYSŁAWIE 
Żmudzińskiej 

głównej księgowej Zespołu Opieki Zdrowo­
tnej Poznań — Nowe Miasto 

serdeczne wyrazy współczucia 
z powodu zgonu

Matki
składają

Dyrekcja, POP, oraz współpracownicy
48932g

Dnia 25 kwietnia 1984 r. zmarł w weku lat 
77 mój drogi mąż, nasz dobry ojciec, teść 
i dziadek

Ś. + p.
ZDZISŁAW CYPLIK 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi,
Medalem Zwycięstwa Wolności, Odznaką
Grunwaldzką, Odznaką Zasłużonego Działacza 
Ruchu Spółdzielczego. Odznaką Honorową Za 
Zasługi w Rozwoju Woj. Poznańskiego i Od­

znaką Honorową M. Poznania,
Pogrzeb odbędzie .się 2 maja 1984 r. o godz. 

13.05 na cmentarzu junikowskim.
O czym zawiadamia

żona z dziećmi i wnuczkami
Prosimy o nieskładanie kondolenc ji. 
ul. Jackowskiego 11 m 11. 4»mg

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
25. 4. 1984 r odszedł od nas po długich. 

'1 ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 60 nasz 
najdroższy i ukochany mąż, ojciec, teść, brat, 
dziadek i wujek

ś. i* p.
HIERONIM NIEWIADOWSKI

Pogrzeb odbędzie się w środę 2. 5, 1984 r 
o godz. 15.40 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
Rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Poznań, Przybyszewskiego 49. 49«87g

4- Dnia 25 kwietnia odeszła od nas po długiej 
i ciężkiej chorobie, opatrzona Sakramenta- 

m św., nasza ukochana matka, śp.

JOANNA z Bielskich 
CHRZĄSZCZEWSKA 

przeżywszy lat 33

Pog.zeb odbędzie się w środę 2 maja br 
o godz. 10 30 na cmentarzu na Miłostowie.

O czym zawiadamiają-z głębokim smutkiem

córki

KOLEŻANCE

APOLONII KAYSER 
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

e powodu śmierci i

Matki 
składają 

pracownicy Działu Epidemiologii 
Wojewódzkiej Stacji 

Sanitarno-Epidemiologicznej w Poznaniu 
4958ag

Kol. KAZIMIERZE ROSOI.SKIE.I
WIRAŻY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA

z powodu śmierci

Matki 
składają 

koleżanki i koledzy 
ze Studium Wychowania Przedszkolnego 
im. Stanisława Jachowicza w Poznaniu

49391g



z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
! 1984 r , po długotrwałej ehorobie. 
Rogu, nasz najdroższy mąż, brat 
wujek

25 kwietnia 
zasnął w 1
szwagier 1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, Be śmie

Pogrzeb
1984 r.

ś. T p.
JÓZEF JABORSKI

przeżywszy lat 72

21 kwietnia 1984 roku zasnął w 
ezony Olejami św, przeżyweey 
nlonych wielką dobrocią, praeą

Nieubłagana śmierł zabrała s naszej rodziny 
dnia 26 kwietnia 1984 roku po długleh 1 elęt.

• Sprzedał
Sprzedam taksometr, tel

Sprtedam bulwy frezji
Leszno, tel. 20-44-51. 465p

odbędzie się w czwartek, 
o godz. 8.50 na maja

cmentarzu janikowskim
W

Poznań, ul. Wiosenna

smutku pogrążona 
tona z rodziną 
5 m 3

Pogrążeni w głębokim smutku i ogromnym 
holu zawiadamiamy, że dnia 26 kwietnia 1964 r 
zmarł nagle, namaszczony Olejami św, mój 

.ukochany, najdroższy mąż I przyjaciel, najlep­
szy 1 najtroskliwszy ojciec, teść, zięć. brat, 
wujek 1 kuzyn

ś. tp.
CZESŁAW WŁADYSŁAW BANACH

tył lat 60
Pogrzeb odbędzie się w środę, 2 maja br 

« godz 11.00 na cmentarzu górczyńskim Msza 
św., odprawiona zostanie w dniu pogrzebu - o 
godz. 19.00 w kościele św Krzyża na Górczy- 
nie.

W nieutulonym żalu pogrążona 
RODZINA 

Prosimy o nleskładanie ko-ndolencjl.
Poznań, Stęszewska 33a, Puszczykówko, 49864g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
26 kwietnia 1984 r zmarł nagle, przeżywszy 

lat 41, mój drogi mąż, najukochańszy, troskli­
wy, pełen poświęcenia ojciec, kothany ayn 
1 brat, śp.

DROGOSŁAW DYMACZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się 2 maja o godz. 14.15 na 

cmentarzu na Miłostowie.
z W smutku pogrążone

tona z dziećmi i rodzin* 
Prosimy o nleskładanie ko-ndolencjl 

49874<

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
25 kwietnia 1984 roku odeszła od naa, pojed­
nane z Bogiem, po długich I ciężkich cierpie­
niach. życiu pełnym dobroci I poświęceń mo­
ja ukochana żona, najdroższa mamusia, te­
ściowa, babcia, siostra, szwaglerka, kuzynka, 
bratowa 1 eiocla

HALINA SZYMASZEK 
a domu Kegel 

lat 62

Pogrzeb odbędzie się w środę I maja br. 
e godz. 15.05 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążeni w głębokim smutku

mąż z dziećmi 1 rodzina

Poznań, tri. M Czerwca 1956 nr 251/4 1447-K3

Z głębokim żalem' zawiadamiamy, że dnia 
24 kwietnia 1984 roku zasnęła w Bogu, prze­
żywszy lat 86

HELENA TRZASKOWSKz\
z domu Kryszka

Pogrzeb odbędzie się w środę, 2
14.46 na cmentarzu junikowskim.

maja o godz.

W smutku pogrążeni
siostra I rodzina

Poznań, Barntal, Brilhl, Flieden, Tulda
49769g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
25 kwietnia 1984 roku zmarł nasz długoletni 
pracownik

HIERONIM NTFWTADOWSKI
dyplomowany pielęgniarz

W Zmarłym straciliśmy cenionego i srana
wanego człowieka, pełnego poświęcenia 
chorych

dla

lat BI, wypeł- 
1 ezlachetnoś-

clą, nasi najdroższy mąt, tatuś, teść 1 dsladek

Ś. t p.
ZYGMUNT RYBARCZYK

Msza żałobna odbędzie się dnia 1 maja br. 
o godz 10 30 w kościele parafialnym św. Mac-
Cina w Swarzędzu, po 
tarzu w Gortatowie.

czym pogrzeb na emen-

W smutku pogrążona

Prosimy o nleskładanie kondolencjt. 
Swarzędz, Armii Czerwonej 17/lś

W dniu 24 kwietnia 1084 r. zginął śmiercią 
tragiczną

‘ +p.
JACEK POLAKOWSKI

tył tylko 25 lat

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 maj 
br o godz 14.15 pa cmentarzu na Miłosbowle.

Pozostali zrozpaczeni

Oe. Tysiąclecia 36 m
RODZICE

1448-U3

Z żalem zawiadamiamy, te dnia 21 kwietnia
1984 r. zmarła nagle, przeżywszy lat 28, 
chana córka, siostra i ciocia

Ś. t p. 
ADAMINA DUKAT

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 2 
o godz 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

Pogrążona w smutku 
matka z rodziną

Poznań, Sienkiewicza 8 m. 1.

uko-

Pogrążeni w głębokim smutku 1 ogromnym
bólu zawiadamiamy. dnia kwietnia
1984 roku zmarł nagle przeżywszy lat 73 mój 
najukochańszy mąż, troskliwy ojciec, teść 1 
dziadek

i. + p.
ADAM SZCZURKOWSKI

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 2 maja 
br o godz. 10 30 na cmentarzu Miłostowo, po 
czym odprawiona zostanie msza św. w ko-
ściele parafialnym

W żalu pogrążona

Autobus odjedzie 
dżinie 9.445.

przy ul. Mariackiej.

Poznań, ul. Krótka

kich cierpieniach, 
ukochanego ojea,

EDWARDA

Pogrzeb 
dżinie 14 
» ki eg o — 
na maza

mojego najdroższego męża, 
teścia 1 dziadka

ś. T p.
CHEŁMIŃSKIEGO 
tył lat Tl

odbędzie etę dnia 30 kwietnia e go- 
na cmentarzu przy ul Wojelechow- 
Wlniary, po czym eoetanie odprawio- 
ŚW żałobna w kościele Miłosierdzia

Bożego na Osiedlu Jana III Sobieskiego. 
RODZINA

Poznań, ul. Kilińskiego 15 m 16.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
25 kwietnia 1984 roku, po długiej l ciężkiej 

ehorobie, odszedł od nas ukochany mąż l ta­
tuś, śp.

ANDRZEJ KIEŁMINSKI 
żył lat 41

Pogrzeb odbędzie się w erwartek, t maja 
o gódz. 12.45 na Miłostowle.

O ezym zawiadamia 
tona i cerkami

Prosimy o nleskładanie kondolencjt.
Poznań, Os. Rusa 8 m 57 1-444-U3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 
26 kwietnia 1964 r. zmarła opatrzona Sakra­
mentami św , nasza kochana siostra, szwagier- 
ka 1 ciocia, przeżywszy lat 71

Ś. + p.
HELENA HIBNER

Pogrzeb odbędzie się w środę, 2 maja o godz. 
145 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona 
siostra z mężem 1 córkami 

4967Og

Dnia 25 kwietnia 1984 roku zmarła w wieku 
80 lat, opatrzona Sakramentami św.

KATARZYNA
P- 
OWSIANA

M-M-M 49593g

Sprzedam stoły do upra­
wy warzyw żelazne O- 
strów, tel 896-81 42056g

Sprzedaż sadzonek chry 
zantem dętych wielko­
kwiatowych — maj — 11. 
piec •Trzciński, Plewlska 
Stawna 8 Poznań 42205g

Videe VHS Pal-secam no 
we sprzedam, tel 17-72-88 

48256g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 1 maja br
e godz 14.25 na cmentarzu janikowskim.

O czym zawiadamia i głębokim talem

siostrzenica s mężem

Poznań, tri. Staszica 14, Newtona 3A. 1442-U2

Rodzinie Zmarłego 
współczucia składają

serdecznego

Kierownik 1 pracownicy
Katedry chorób ucha, nosa, gardła 1 krtani

Pogrzeb odbędzie się w środę 2 maja br
o godz. 15.40 na cmentarzu junikowskim

49781g

W dniu 25 kwietnia 1984 roku zmarł po 
długich 1 ciężkich cierpieniach. śp

MARIAN ZASTROZNY
Pogrzeb odbędzie się w środę 2 maja o go­

dzinie 12 na Miłostowie

O czym zawiadamia
żona s dziećmi

Poznań, ul Krańcowa 48/54 1441 US

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
25 kwietnia 1984 roku odszedł <>d nas opatrzo­
ny Sakramentami św ukochany mąż, ojciec, 
teść, szwagier 1 dziadek, przeżywszy 79 lat

ś. T p.
ROMAN ULATOWSKI 

pedagog, organizator szkolnictwa 
na Ziemi Lubuskiej.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 2 maja o god/ 
o godz. 9 30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
żona a rodziną

49771g

żona a rodziną 
sprzed domu żałoby •

**1«g .

Dnia 25 kwietnia 1984 r. odszedł od nas w 
pełni sił, oddania 1 poświęcenia, nasz serdecz­
ny przyjaciel, kolega 1 kierownik

Ś. + p.
ANDRZEJ KIEŁMINSKI

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 maja br. 
o godz 12 45 na cmentarzu na Miłostowie.

Głębokie wyrazy współczucia Zonie o-raz 
Dzieciom składają

pracownicy 
Zespołu Megafonizacjl Okręgu 

WUT — Poznań
4977 Sg

Dnia 26 kwietnia 1984 r zmarł w wieku 
75 lat, nasz drogi mąż, ojciec, teść, dziadek 

wujek, śp

KAZIMIERZ WOZNIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 maja- 

godz. 13.30 na cmentarzu na Miłostowie.

Pogrążona w smutku
RODZINA

Autobus odjedzle z ul Łozowej o godz. 12.30.
Poznań, ul Azaliowa 7 m. 49841g

Pogrążeni w smutku 1 żałobie zawiadamiamy, 
że dnia 27 kwietnia 1984 roku zakończył swe 
70-letnie pielgrzymowanie życiowe, mój uko­
chany mąż szlachetny 1 prawy człowiek, nasz 
drogi, troskliwy, dobry ojciec, teść, dziadek, 
szwagier i wujek

ś. T p.
ANDRZEJ ARFNTCWSKl

mistrz stolarski

Msza św 
we wtorek, 
Marcina w

fialny

pogrzebowa odprawiona zostanie
1 maja o godz 13 w kościele św.
Swarzędzu po czym nastąpi od- 
śp Zmarłego na cmentarz para-

Poddana woM Bożej
• żona z rodziną

Swarzędz, Nowy świat 8 49871 g

t Dnia 26 kwietnia 1984 roku zasnęła
gu.

siostra,
nasza kochana mama, teściowa, 
szwaglerka 1 ciocia, śp

ANIELA BEGALE 
tyła lat 4*

babcia,

tZ głębokim żalem zawiadamiam, te dnia 
27 kwietnia 1984

matka, przeżywszy

STEFANIA
Pogrzeb odbędzie

r. zmarła moja najdroższa 
lat 56, śp.

GRZEGORCZYK
się w poniedziałek, 30 bm.

o godz, 13.30 na cmentarzu parafialnym — Wl. 
niary przy ul. Wojciechowskiego w Poznaniu.

49872g

Pogrążeni w nieutulonym żalu zawiadamia­
my, że dnia 27 kwietnia br po długich 1 cięż, 
kich cierpieniach, odszedł od nas na zawsze, 
w wieku 64 lat, namaszczony Olejami św., pe­
łen poświęcenia i dobroci, nasz ukochany i 
nigdy niezapomniany tatuś, teść i dziadek

Ś. + p.
WACŁAW PAWŁOWSKI

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 30 bm. 
o godz 15.00 na cmentarzu parafialnym w 
Czerniejewie.

W smutku pogrążona

Autobus podstawiony będzie przed domem 
żałoby o godz 13.30
Poznań, ul. Hetmańska 58A m. 56. 49066g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
27 IV 1984 r zasnęła w Bogu, po długich 

i ciężkich cierpieniach przeżywszy lat 75, mo­
ja kochana tona, nasza droga mama, babcia 
i prababcia

CECYLIA KACZMAREK
z domu Ryasman

Pogrzeb odbędzie się 2 maja o godz 16 30 na 
cmentarzu w Starołęce Msza św. o godz. 16.00 
w Starołęce.

O czym zawiadamia 
mąż i rodziną

Poznań, ul. Średnia 16, 
dawniej: ul. Starołęcka 94 m. 4.

Wszystkim Instytucjom 1 Osobom, które oka­
zały tyle serca, współczucia 1 życzliwej pa­
mięci w trudnych dla nas chwilach oraz wzię­
ły udział w ostatnim pożegnaniu naszych ko­
chanych Rodziców, śp.

HELENY i JANA STOINSKICH
składa

NAJSERDECZNIEJSZE PODZIĘKOWANIE

Córka i syn
49RR9g

Pogrzeb 
godz 11 05

Prosimy

odbędzie się w czwartek, 3 
na cmentarzu junikowskim.

ma js

W głębokim smutku pogrątons

córka z rodziną

o nleskładanie kondolencjt.

KOLEŻANCE

LIDII WITKOWSKIEJ 
wyrazy głębokiego współczucia 

z powodu śmierci 
Matki

Poznań, ul. Gwiaździsta 31 m 1. 1443-U8 współpracownicy
48894g

9 Lokale
Kawalerki lub pokoju dla 
2 osób poszukuję Oferty 
49603g Biuro Ogłoszeń, 
Skryta 1

• Zguby
ZBR SM „Osiedle Mło­
dych’’ — unieważnia za­
gubioną okrągłą metalo­
wą pieczątkę o treści: 
S M „Osiedle Młodych"
w Poznaniu 13M-K1

Pogrążeni w nieutulonym żalu zawiadamla- 
kwtetnla 1984 roku odeszła odmy, te dnia 27 

naa na zawsze 
nasza kochana 
mamusia, córka

pełna poświęcenia 1 dobroci, 
l nigdy niezapomniana żona, 
1 siostra

Ś. + p.
LIDIA PIWOWAR

z domu Zyffert

Pogrzeb odbędzie się 2 maja 1984 
12.00 na cmentarzu górczyńskim.

w głębokim smutku
mąż, dzieci, mama

r. o godz.

pogrążeni
1 rodzina

Prosimy o nleskładanie kondolencjt 
Poznań, Osiedle Kosmonautów 19 m 43.

Ś. + p.
JÓZEFA MISIEWICZ

długoletnia

Pogrzeb odbędzie

mleszkanka Wronek

kwietnia 1984 r. w wieku 
M lat.
alę w poniedziałek, 30 bm.

e godz 12.00 na cmentarzu we Wronkach. 
W smutku pogrążona 

RODZINA
49863g

Pogrążeni w głębokim smutku 1 ogromnym 
bólu zawiadamiamy, że dnia 26 kwietnia 1984 r.
w wieku 69 lat, 
niach, zasnęła w 
teściowa, babcia

po długich 1 ciężkich cierple- 
Bogu, nasza ukochana .mama, 
1 prababcia

i.tp.
BARBARA KOSriERSKA 

primo voto Jus 
« domu Kostusiak

^Pogrzeb odbędzie się 3 maja br. o godz. 7.30 
na cmentarzu janikowskim.

W smutku pogrążona

Poznań, Kossaka 20 m 49877g

tZ głębokim talem zawiadamiamy, że dnia
24 kwietnia 1984 r zasnęła w Bogu, po dłu­

gich 1 ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­
mentami św., przeżywszy lat 60, nasza kocha­
na żona, mama, babcia, siostra 1 ciocia

MARTA HOCHAUS 
s domu Piasecka

Pogrzeb odbędzie się 2 majs o godz. 12 45 na 
Miłostowie.

O czym zawiadamia
mąż z rodziną

Prosimy o nleskładanie kondolencjt.
Poznań, Os Jagiellońskie 36 m. 8 49720-gpr

4- Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
• 27 kwietnia 1984 r. odszedł od nas
ku życia, mój najdroższy mąż, nasz 
ciec, teść, dziadek 1 pradziadek, śp.

ANTONI NOWAK
Msza św 

działek. 30 
parafialnym

Poznań, ul.

w 77 ro- 
drogi oj-

1 pogrzeb odbędzie się 
bm. o godz 1100 na 
w Wielichowie.

w ponie- 
cmentarzu

Zona i rodziną 
Grudzienlec 120a. 49R83g

4- Dnia 28 kwietnia 1984 r. zasnęła w Bogu, 
1 pełna dobroci i poświęcenia, nasza najdroż­

sza żona, najukochańsza mamusia, siostra, cio­
cia, szwaglerka 1 kuzynka, śp

HELENA WILCZYŃSKA
■ domu Hoffmann

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 maja o godz. 
18.00 na cmentarzu w Źablkowie

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż z synem i rodzina

Poznań, ul. M Lutego 19 m 4987ftg

Z głębokim żalem zarl-iadamf amy, że dnia 
2R kwietnia 1084 r. zmarł niespodziewanie w 66 
roku życia

ś. T p.
ignacy szczeSniak

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 30 kwie­
tnia o godz. 14 na cmentarzu w Spławiu.

Zona z rodziną
49879g

4- Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamia- 
I my, że dnia 27 kwietnia 1984 r zasnęła w 
Bogu, po pracowitym 1 pełnym poświęcenia 
tyciu, nasza najdroższa mama, babcia 1 pra­
babcia, przeżywszy 82 lata

HELENA ROZMARYNOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 30 bm. 

o godz. 14.00 na cmentarzu w Damasławku.

W smutku pogrążona

RODZINA
49865g
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I Liga piłki nożnej

Motor -
Lech

Cztery medale 
polskich zapaśników 
(PAP) Spory sukces odnieśli 

polscy zapaśnicy w stylu wol- 
ttym na mistrzostwach Europy 
w Joenkoeping. Plonem startu 
naszych zapaśników są 4 me­
dale: 2 srebrne i 2 brązowe. 
Medale srebrne ^dobyli: Adam 
Sandurstki w wadze powyżej 
100 kg i Jan Szymański w kat. 
68 kg. Medale brązowe przy­
padły Janowi Górskiemu (90 
kg) i Tomaszowi Busse (100 
kg).

Z dużym zainteresowaniem 
oczekiwany był pojedynek 
Sandurskiego o złoty medal z 
Chasimikowem (ZSRR). Obaj 
spotykali się już wielokrotnie 
i zawsze zwycięsko z pojedyn­
ku wychodził Chasimikow. W 
tej walce Sandurski nie poz­
wolił przez 5,53 sek. zdobyć 
punktu rywalowi. W tej sytua­
cji sędziowie zdyskwalifiko­
wali obu zapaśników, którzy 
tym samym otrzymali medale 
srebrne.

Podnoszenie ciężarów

Kolejny Polak 
na podium ME

Na rozgrywanych w Mitorii 
mistrzostwach Europy w pod­
noszeniu ciężarów kolejny me­
dal zdobył reprezentant Polski 
— M. Chlebosz. W wadze 67,5 
kg zajął on trzecie miejsce z 
wynikiem 310 kg> za Petriko- 
wem (Bułgaria) — 325 kg i 
Groenmannem (Finlandia) — 
315 kg. W kategorii 60 kg nasz 
reprezentant W. Pawluk upla­
sował się na piątej pozycji — 
280 kg. Zwyciężył Bułgar To- 
nurow. (o—wił)

Ustalono terminy piłkarskich MŚ
(PAP) Piłkarskie mistrzos­

twa świata 1986 w Meksyku 
rozpoczną się 31 maja a za­
kończą 29 czerwca. Komitet 
organizacyjny mistrzostw, któ 
remu przewodniczy Guillermo 
Canedo. oraz komisja techni­
czna FIFA kierowana przez 
Hermanna Neubergera ustali­
ły już dat/ i godziny spot­
kań.

W pierwszej fazie mis­
trzostw od 1 do 13 czerwca 
24 drużyny podzielone na 6 
grup rozegrają łącznie 36 me­

Kolarze Stomila bezkonkurencyjni
Przez trzy dni r.a podpoznań- 

■kich szosach w wyścigu Dookoła 
Wielkopolski Szlakiem Walk i Mę 
czeństwa Ludu Poznańskiego ry­
walizowało 80 zawodników. W o- 
statniej chwili wycofał się nieste 
ty awizowany wcześniej R. Szur­
kowski. Wystartował natomiaŁt by 
ły wicemistrz świata K. Sujka, 
lecz nie odegrał większej ron. W 
wyścigu dominowali kolarze Sto­
mila Poznań, którzy wygrali wszy 
srtko co było możliwe.

I etap, który za względu na ta 
talńe warunki atmosferyczne zos­
tał skrócony, wygrał Kaczmarek 
z Gryfa Szczecin. Na stadionie w 
Blażejewku okazał się on mini­
malnie szybszy od Spławskiego 
(Stomil). Trzecie miejsce zajął Wą­
saty (Pomorze Stargard) piąty był 
Molik z Lecha. Na II etapie z me 
tą na stadionie w Śremie kolej­
ność była następująca: 1. L. Kraw 
ezyk (Lech). 2. Wąsaty, 3. Kaczma 
rek. 5 Pięta (Stomil). Bardzo ak­
tywny na tym etapie był zawo­
dnik Lech* Adamski, który wy­

Falubaz — Unia 47 :43

Niskie lecz zasłużone zwycięstwo Startu
Emocjonujący licowy pojedy 

nek stoczyli w sobotę żużlow­
cy Startu Gniezno i Polonii 
Bydgoszcz. Spotkanie zakoń­
czyło się minimalnym zwycię­
stwem gospodarzy 47:43. Bo­
jowo usposobieni żużlowcy Po­
lonii do ostatniego wyścigu nie 
rezygnowali z uzyskania naj­
korzystniejszego rezultatu. 
Gnieźnianie ciężko napracowa­
li się na końcowy sukces. 
Znów bowiem spóźniali starty 
i o czołowe lokaty musieli wal 
czyć na dystansie.

Najskuteczniejszy duet Star­
tu: Kępa — Wójcik w IV wy­
ścigu odniósł błyskotliwe zwy 
cięstwo nad Buśkiewiczem, 
choć zawodnik Polonii po zna­
komitym otarcie prowadził 
przez jedno okrążenie. Dwa 
następne pojedynki także roz­
grzały zmarzniętą widownię. 
Kujawski atakował non-stop, 
ale Proch spokojnie kontrolo­
wał przebieg wydarzeń i pier­
wszy minął linię mety. Następ 
nie Podrzycki przez cztery ok­

Gwardziści dzielnie walczyli w Opolu
Wielkie brawa należą się pił­

karzom poznańskiej Olimpii. 
Zespół lidera II ligi przeżywa 
ogromne kłopoty kadrowe spo- 
wodowane plagą koinbuzja, a 
mimo to walczy bardzo dziel­
nie i utrzymuje przewagę nad 
konkurentami. W sobotę gwar­
dziści zmierzyli się w Opolu z 
Odrą i uzyskali satysfakcjonu 
jący ich remis 1:1 (0:0).

• Liczne kontuzje zmusiły tre­
nera Komasę do przyjęcia de­
fensywnego wariantu gry z za 
lediwie dwójką wysuniętych na 
pastmiików, w roli których wy­
stąpili Krakowski i Grobelny. 
Odra od pierwszych minut u- 
zyskała dość ■wyraźną przewagę 
jednak dobra postawa obroń­
ców oraiz defensywnych pomo­
cników Olimpii nie pozwoliła 
gospodarzom stworzyć dogo­
dnej pozycji do uzyskania pro 
wadzenia. Również poznaniacy 
ni© mieli okazji do strzelenia 
goła. Zresztą atakować tóe bar 
dzo miał kto, bo już w pierw­
szej połowie kontuzji dobrał 
Krakowski i musiiał go zmie­
nić Przybyło.

Również po zmianie stron 
przewagę mieli opolanie. Olim 
pia broniła się skutecznie do 
61 minuty. Wtedy to po rzucie 
wolnym z 30 metrów powstało 
zamieszanie na polu karnym 

czów. Rozupoczynać się one bę 
dą o godz. 11 i 15 czasu lo­
kalnego (17 i 21, GMT). Wy­
jątkiem będzie Monterrey na 
północy Meksyku, gdzie dru­
gi mecz rozpoczynać się bę­
dzie o godz 16 czasu miej­
scowego. Druga faza mis­
trzostw. 1/8 finałów odbędzie 
się w dniach 16—18 czerwca, 
ćwierćfinały rozegrane będą 
21 i 22 czerwca, a półfinały 
25 czerwca- Mecz o trzecie 
miejsce odbędzie się 28 czer­
wca a „wielki finał” dzień 
później — 29 czerwca 1986 r.

grał dwie lotne premie w Środzie 
1 Miłosławiu. Hi etap, który roze 
grany został na pętli spartakiado­
wej z metą w Kórniku zakończył 
się sukcesem kolarza Gryfa Szcze 
cln Kaczaly, który wyprzedził 
Spławskiego, Piętę 1 Molika.

W klasyfikacji generalnej trium 
fował Spławski ze Stomila — 

9.06,16. Kolejność dalszych miejsc 
była następująca: 2. Kaczala (Gryf, 
— 9.08,17, 3. Wąsaty (Pomorze) — 
9.06,18, 4 Molik (Lech), 5. Szymań­
ski (Stomil), 6. Kaczmarek (Gryf), 
7. Pięta (Stomil), 9. Nlspoń (Lech) 
10. Adamski (Lech). Najaktywniej 
szym kolarzem został Adamski, a 
trzecie miejsce zajął -Sobkowiak 
(obaj z Lecha). W klasyfikacji ze­
społowej zwyciężył Stomil — 
27.20,25 przed Gryfem Szczecin — 
27.20.55 1 I,echem — 27.22,23. Naj­
lepszym trenerem wybrano szko­
leniowca Stomil* — Ryszarda Pa 
wlaka.

Wyśeig był bardzo dobrze zor­
ganizowany i u wszystkich ucze­
stników uzyskał b*rdz® wysoką o 
cenę, (wił) . • 

rążenia walczył ramię w ramię 
z zaciekle atakującym Buśkde- 
wiczem. Gnieźnianin wyszedł 
z tej rywalizacji zwycięsko. IX 
wyścig przeważająca część pub 
liczności oglądała na stojąco. 
Początkowo prowadzńł Proch, 
ale dysponującym szybkim 
„Weslake” Kępa zaatakował z 
powodzeniem i objął prowadzę 
nie. Zawodnik Startu na pier­
wszym wirażu trzeciego okrą- 
żenią nąjle stracił rytm i ten 
moment skrzętnie wykorzystał 
blisko jadący zawodnik Polo­
nii. który skutecznym kontra­
takiem przy wewnętrznym kra 
wtjżniku ponownie wysunątsię 
na czoło stawki mimo ambit­
nej postawy Kępy zdobył trzy 
punkty.

Bydgoszczanie do VII poje­
dynku dzielnie dotrzymywali 
kroku gospodarzom. Na tabli­
cy był remis 21:21. Po XI wyś 
cigu Start prowadził różnicą 8 
punktów i wtedy goście zasto­
sowali rezerwę taktyczną.

poznaniaków, które wykorzys­
tał Harnaś zdobywając prowa­
dzenie dla Odry. Sytuacja poz 
nandaków była w tym momen­
cie bardzo zła. Przybyło, któ­
ry zmienił Krakowskiego do­
znał bowiem kontuzji i prakty- 
czrrie statystował na boisku. 
Trener Komasa postawił jed­
nak wszystko „na jedną kartę”. 
Zmienił ustawienie zespołu na 
bardziej ofensywne 'i manewr 
ten przyniósł powodzenie. 
Gwardziści zaczęli częściej ata 
kiawać i po jednej z takiclh ak 
c ji w 77 minucie MarchlewŁoz 
otrzymał pałkę w odległości 25 
metrów przed bramką, zdecy­
dował się na krótki rajd i bę­
dąc na polu kannym silnie sitrze 
lii wT lewy narożnik bramkk 
uzyskując wyrównanie.

Olimpia ma teraz 3 punkty 
przewagi nad Lechią Gdańsk 
i dwa najbliższe spotkania ro 
zegra na swoim boósikiu. Jest 
więc szansa, by dystans ten je­
szcze powiększyć. Oby tylko 
Olimpię przestała prześladować 
plaga kontuzji. Obecnie bo­
wiem trener Kom asa ma tylko 
7 sprawnych zawodników z 
22-osobowej kadry. A trzeba 
się jeszcze liczyć z tym, że od 
udziału w jednymi meczu od­
sunięty zostanie Grobelny, któ­
ry w Opolu otrzymał żółtą kar­
tkę .(wił)

H.Petrich i S. Łakomieć 
zwyciężyli we Francji 
(PAP) W Saint Nazaire zakoń_ 

czyi się międzynarodowy turniej 
bokserski, Na listę zwycięzców tej 
imprezy wpisali się dwaj polscy 
pięściarze — Henryk Petrich i Sta 
nislaw Łakomieć. W finale wagi 
średniej Petrich wygrał z Francu- 
zem Vincentem Sarnellim — ar­
biter przerwo! walkę w drugiej 
rundzie. Zacięty pojedynek w fi­
nale wagi półciężkiej stoczyli Ła­
komieć i Paweł Skrzecz. Sędzio­
wie wypunktowali zwycięstwo Ła_ 
komca 3:2.

Lech wygrał grupę 
w Pucharze PZKosz
Koszykarze Lecha zajęli pier­

wsze mie'jsce w swojej grupie w 
rozgrywkach o Puchar PZKosz. 
Zapewnili je sobie dzięki poko­
naniu w sobotę we własnej sali 
Spójni Stargard 105:79 (61:40). Punk 
ty dla Lecha zdobyli: Plewiński 
27, Szafrański 22, Kijewski 20, Lisz 
iwan 10, Mulak 1 Pluciński po 7, 
Garstka i Jóźwiak po 6. Najwię­
cej dla gości: Matysik 20 1 Kozio 
rowicz 14. (wil)

Dla dobra igrzysk
Podcżas narady aktywu sporto­

wego woj. poznańskiego odbytej 
w minionym tygodniu, jej uczest­
nicy j>odjęli następującą uchwa­
łę: „Aktyw sportowy wojewódz­
twa poznańskiego — prezesi klu­
bów 1 kierownicy pionów’ sporto­
wych popierają apel GKS Wy­
brzeże skierowany do/organizato­
rów Igrzysk Olimpijskich w Los 
Angeles, aby igrzyska odbyiy się 
i pełnym poszanowaniem karty 
olimpijskiej”. (—)

Głównie dzięki kapialnej jeź- 
dzie Procha udało im się po­
prawić niekorzystny rezultat. 
Gospodarze stracili też punkty 
w II wyścigu po defekcie pro­
wadzącego Kępy i w XIII, gdy 
silnik Podrzycki ego odmówił 
posłuszeństwa już* na starcie. 
Walecznością imponował nato­
miast doświadczony Wójcik. 
Bliski był nawet sukcesu nad 
niepokonanym Prochem. Prze­
sunięcie przez trenerów Wój­
cika z rezerwy do podstawo­
wego składu okazało się ma­
newrem bardzo udanym. Za­
wodnik odzyskał pewność sie­
bie i psychiczną równowagę*
W trzech silnie obsadzonych 
wyścigach nie sprawił zawodu 
ambitnie jeżdżący Pankowski.

Punkty dla Startu zdobyli: Wój­
cik 11, Kujawski i Podrzycki po 
10, Kępa 9, Pankowski 4, Szeląg 3. 
Najwięcej dla Polonii: Proch 18, 
Buśkiewicz 11 i M. Ziarnik 9. Naj­
lepszy czas dnia — 69,9 uzyskał w 
VIII wyścigu Podrzycki. Widzów 
ponad 12 000. (jp)

Szpadziści i Wrocławia
w finale PE

(PAP) Doskonale spisali się 
w rozgrywanym w Heiden- 
heim turnieju finałowym dru 
żynowego Pucharu Europy w 
szpadzie szermierze klubu 
AZS Politechnika Wrocław. 
Polacy pokonali kolejno Bu- 
rewiestnika Moskwa 9:5 i Sal 
le Boston (Londyn) 9:3 awan­
sując do finałowego pojedyn­
ku. W finale Polacy przegra­
li 5:9 i •wielokrotnym trium­
fatorem Pucharu Europy — 
zespołem Tauberbischofsheim 
(RFN).

Olimpia faworytem
MP juniorek

W Poznaniu rozpoczął się fi­
nałowy turniej mistrzostw Pol 
siki juniorek w koszykówce. U- 
czeistniiczy w nam 8 zespołów 
podbielonych na dwie grupy. W 
eliminacjach, które potrwają 
do poniedziałku włącznie zes­
poły w grupach rywalizować 
będą każdy z każdym. We wtb 
rek rozegranie zostaną pojedyn 
ki półfinałowe, a na środę prze 
widziano finały.

W pierwszym dniu imprezy 
w grupie A AZS Zielona Gó­
ra niespodziewanie pokonał 
Wisłę Kraków 68:65. W drugim 
spotkaniu MDK Warszawa wy 
grał z Włókniarzem Białystok 
63:62. W grupie B zmierzyły się 
poznańskie zespoły Olimpii i 
Lecha. Zdecydowany sukces 
odniosły gwardzisitiki, zwycię­
żając 100:59. Drużyna ta dyspo 
nu je bardzo silnym składem i 
jest faworytem turnieju. W dru 
gim meczu tej grupy Start 

Lublin pokonał Spójnię Gdańsk 
60:41. (wił)

Sir

Piłka nożna
I LIGA

Pogoń — Legia 0:2
Śląsk — Ruch 0:0
Szombierki — ŁKS 0:2
Bałtyk — Górnik Wałb. 0:0

II LIGA 
GRUPA I

Odra Opale — Olimpia P-ń 1:1 
Zagłębie Lub. — Zagłębia Wałb. 

1:1
Stilon — Piast 2.0
Stal Stocz. — Olimpia Elbląg 1:0
Moto-Jelcz — Gwardia 0:0
Lechia — Odra Wodzisław 4:1
Arka — Chemik 1:0
1. Olimpia P-ń 2il 32:10 24—10
2. Lechia 21 29:13 40—13
». Odra Woda. 21 28:14 24—14

GRUPA II
Polonia — Jagiellon i a 9:0
Raków — Wisła 0:0
Resovi« — Włókniarz 0:0
Radomiak — Hutnik Kraków 0:0
Hutnik W-wa — Broń 6:0
Korona — Błękitni D:0

III LIGA 
GRUPA I

Lech II — Kania 2:2
SHR Wojcieszyca — Plota 2:0
Warta — Piast 8:3

Kolejny mecz z hokeistami Pakistanu

W Szamotułach również 0:2
Trzeci mecz mistrzowie 

świata w hokeju na tra­
wie z Pakistanu roze­
grali w Szamotułach. W sobo­
tę ich przeciwnikami byli po­
nownie polscy seniorzy. Po­
szli oni w ślady... młodzieżow­
ców, którzy dzień wcześniej 
w Poznaniu przegrali 0:2 (0:2). 
Dokładnie taki sam rezultat 
uzyskano w sobotę na stadio­
nie OSiR w Szamotułach. 
Bramki dla zwycięzców zdoby­
li: w 13 min. z problematyczne 
go karnego Kaleemullah i w 
21 min. po karnym strzale roż 
nym .— Qasdm Zia. Spotkanie 
prowadzili: Michael Geroe i 
Franz Schnabei z Austrii.

Polska: Kulpa — Andrzejczak, 
Bogucki, Haska, Merlinger — Druż 
dżel (od 36 min. S. Łukaszewski), 
Hensler, Mirosław — Myśliwiec, 
Rachwalski, Podżorski (od 36 min. 
W. Łukaszewski).

Pakistan: Moinuddin — Nasir

Deszczowy początek sezonu

Na zdjęciu: start do biegu na 100 m mężczyzn.
Fot. „Głos” — R. Królak

Mimo przenikliwego zimna 1 pa 
dającego deszczu kilkudziesięcio­
osobowa grupa lekkoatletów sta­
nęła na starcie pierwszych w tym 
roku zawodów na otwartym sta­
dionie, które odbyły się wczoraj 
na sotarowej bieżni boiska Olim­
pii. Pierwsze zawody nie przynto 
sły rewelacyjnych wyników, nie 
uczestniczyło w nich wielu repre 
zentantów poznańskich klubów, 
którzy przebywają na obozach ka

Niepowodzenia 
pod koszem

(PAP) Kolejnej porażki doznały 
polskie koszykarki występujące w 
międzynarodowym turnieju w 
Strakovicach. Polki przegrały z 
Francją 71:75 (41:32). Najwięcej 
punktów dla polskiego zespołu 
zdobyły: Grześczyk 18, Jaskurzyń- 
ska 12 i Gliszczyńska 11.

W pierwszym dniu międzynaro­
dowego turnieju w koszykówce 
mężczyzn, który odbywa się w 
Linares (południe Hiszpanii) repre 
zentacja Polski przegrała z gos­
podarzami 71:101. W drugim me­
czu Związek Radziecki pokona! 
Izrael 116:111.

Chrobry — Lechi*
Polonia — Błękitni

1:8 
(hO

GRUPA IV

Włókniarz — Pogoń 
Górnik — Okęcie 
Ostroyia — Prosną 
Unia — Orzeł 
Polonez — Wisła II 
Ursus — Włocławia 
Start — AZS W-w* 
Lechi* — Siień

1. Start 21 37: 5

2:0
1:1 
? n
4:0
3:0
4:1
3:0 
3:1

51—10
2. Ursus 21 31:11 39—14
3. Lechia 22 28:16 32—19
4. Górnik 22 24:20 34—26
3. Unia 21 24:18 28—21
6. Włókniarz 22 24:20 26—23
7. Ostrovia 21 23:19 20—18

, 8. AZS W-w* 21 23:19 25—28
9. Orzeł 21 22:20 25—31

10. Okęcie 32 21:23 23—22
11. Polon ez 22 19:25 26—28
12. Pogoń 22 17:27 23—28
13. Prosną 22 17:27 26—38
14. Wisła 11 21 14:28 27—34
15. Włocławia 21 13:29 23—
18. Mień 22 7:37 18—-64

Boks
GRUPA II

Sokół — Carbo 
Gwardia — GómiSi

11: 9
W: I

Ali — Qasim Zia, Naeem Akhtar — 
A. Kashid, ishtiaą Ahmed — Ka- 
leemullah, Hasan Sardar, Man- 
zoor Husain, Hanif Khan, Meh- 
niood Husain.

Na dobrze przygotowanej 
płyoie boiska do przerwy go­
ście mieli bardzo dużą prze­
wagę. Wykonywali 6 karnych 
strzałów rożnych, a Polacy 
żadnego. Szczęśliwie' skończy­
ło się na dwóch bramkach.

Podobnie było tuż po zmia­
nie pól. Ale w końcówce wy­
raźnie doszedł do głosu zespół 
polski (kolejny debiut — Jac­
ka Drużdżela z Grunwaldu 
Poznań). Napastnicy wreszcie 
stworzyli kilka groźnych sytua 
cji. W 64 i 66 min. Zbigniew 
Rachwalski był bliski zdoby­
cia bramek.

Spotkanie sobotnie wywołało 
największe zainteresowanie z 
dotychczas rozegranych w Pol­
sce. (ad)

dry Narodowej. Ze ścisłej czo­
łówki krajowej wystąpił jedynie 
akademicki mistrz świat* w bie­
gu na 800 m. R. Ostrowski (AZS), 
który zwyciężył w biegu na 300 m 
— 34,7 sek. Po długim okresie 
przerwy spowodowanej perypetia­
mi zdrowotnymi znów Widzieliśmy 
na bieżni M. Mikołajewską (AZS). 
Wystąpiła ona w biegu na 300 m 
odnosząc zwycięstwo rezultatem 
41,4 sek. (jz)

Utonęło trzech 
młodych wioślarzy

(PAP) N» Jeziorze Charzykow­
skim koło Chojnic (woj. bydgo­
skie) wydarzyła się pierwsza w 
tym roku tragedia. Wskutek sa­
mowoli i niezachowania należytej 
ostrożności utonęło trzech 19-let- 
nich wioślarzy z 5-osobowej osa. 
dy. Byli to: Sławomir Kaus i 
Grzegorz Szponcel z KKW Wisła 
w Grudziądzu oraz Jacek Nagle- 
wicz * TKS Budowlani Toruń — 
uczestnicy obozu szkoleniowo — 
wypoczynkowego zorganizowanego 
w ośrodku „Motor” w Bachorzu.

Turów — Stal Stocznia 8:12
Ma^ur — Walka 16: 2

I
1. Stal Stoczni* » M---39
2. Mazur 5 67—«
3. Carbo 5 54—46
4. Gwardia 5 53—47
5. Górnik 5 46—52
6. Walka 5 47—53
7. Turów 5 41—59
8. Sokół 5 39—61

Żużel
I LIGA

Stał Gorz. — Apator M:39
Start — Polonia 47:43
Kolejarz — Wybrzeża 80:50
Stal Rzeszów —

ROW Rybnik 47:43

1. Stal Gorz. 4 «:» +51
2. Falubaz 3 8:0 +25
3. Unia 3 4:2 +5*
4. Polonia 1 4:4 +20
5. Kolejarz 4 4:4 — 2
6. Start 4 4:4 —10
7. Stal Rzeszów’ 4 4:4 —41
8. ROW Rybnik 4 2:6 —12
9. Apator 4 2:6 —25

10. Wybrzeże 4 2:6 —61

II LIGA
GKM Grudziądz — Snarta #7:22
Włókniarz — Śląsk 36:52
Unia — Motor 44:45
1. Uni* » 4:2 + W
2. Motor » 4:2 + 44
3. Śląsk 2 4:0 + 28
4. GKM Grudz. 2 2:2 + 15
5. Ostawia 2 2:2 — 2
». Włókniaw ł 2:4 — 25
7. Spart* » 0:4 —114


